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O d e z w a  re d a k c ji .
Trzeci rok  naszego w ydaw nictw a dobiega końca. T rzeki rok  w alk i o św iatło 

duchow e w Polsce, o skierow anie  um ysłów  n a  inne, wyższe szlaki myślowe, od
biegające daleko od m a te rja lis ty czn y ch  dróg m iljonów  ludzi, żyjących tylko dla 
siebie i swego ciasno i b łędnie pojm ow anego „szczęścia“.

Nie m ożem y powiedzieć, aby la ta  te były łatw e, ale — podejm ując nasze zada
nie — w iedzieliśm y, że w  znojnym  trudzie , w n iesłabnącej w alce z rozlicznem i 
przeciw nościam i w ykuw ać będziem y naszą  ścieżkę w opornej skale  ogólnej obo
jętności... A jed n ak  dalsza p raca  „Lotosu“ nie może an i ustać, an i zaham ow ać 
swego biegu. W  ciągu trzech  la t zgrom adziliśm y wokół w ydaw nictw a ludzi sp ra 
gnionych  innego pokarm u , niż go daje p rzecię tna  l i te ra tu ra ; ludzi o gorącem  
sercu, k tó rzy  p ra g n ą  p racow ać n ad  sobą, zdobywać szerokie horyzonty  myślowe, 
w yzw alać się z szarzyzny i ciasnoty, z ud ręk i sm utnego, bezideowego życia, jakie 
p row adzą p rzeciętn i „zjadacze chleba“, zatopieni po uszy w m iljon ie zbędnych, 
n ie isto tnych  a do tk liw ych  tro sk  szarego dnia, nie oprom ienionego an i jedną 
głębszą m yślą, n ie  ocieplonego an i jednem  uderzen iem  serca, pełnego wszech- 
m iłości i życzliwości d la  w szystkiego, co żyje...

Dla tych  U kochanych, k tórzy  sz tan d a r idei „Lotosu“ podźw ignęli i uznali za 
w łasny, p ragn iem y  n iety lko  dalej pracow ać, ale kręgi tej pracy rozszerzyć! Mimo 
w szystk ich  trudności chcem y iść naprzód, ale — nauczen i sm u tnem  dośw iadcze
niem  — reorganizujemy podstawy naszego w ydaw nictw a: możność jego egzysten
cji oprzeć m usim y  nie o księgarn ie , k tó re  (z m alem i w y ją tkam i) n a raża ją  
nas ty lko n a  s tra ty , lecz o W as, Drodzy Czytelnicy, o ile z pośród W as w yłoni 
się dostateczna liczba odbiorców p ro jek tow anych  dziel.

W ciągu najbliższych lat, od stycznia 1937 poczynając, pragniemy wydawać, 
mniej więcej co kwartał, broszury i książki z dziedzin, k tó re  bezpośrednio łączą 
się z zagadn ien iam i poruszanem i w Lotosie. W  o sta tn ich  trzech  la tach  om ów ili
śm y w praw dzie już n a  łam ach  Lotosu sporo problem ów  w sposób m niej lub 
więcej w yczerpujący  (nowym  p ren u m era to ro m  zaleca się nabyw anie  starych  
roczników!), nie w szystkie jed n ak  zagadn ien ia  m ożna omówić w jednym  a naw et 
k ilk u  a rty k u łach , a d ru k  obszerniejszej p racy  ciągnąćby się m u sia ł w m iesięcz
n ik u  dw a do trzech  la t. W ydać ją  m ożna ty lko w  książce!

Gotowych do d ru k u  m am y już sporo dzieł z różnych diedzin w iedzy ezote
rycznej. Z aznaczam y, że oprócz dzieł ściśle naukow ych, przew idziane są  rów nież 
prace „lżejsze“, u ję te  w form ie powieściowej, w prow adzające w sposób popu larny  
zagadn ien ia  ezoterym u — czy jak  k to  woli, oku ltyzm u — w życie człowieka. — 
Dośw iadczenie w łasne jest na jw iększą  księgą m ądrości, ale czerpiąc tę m ądrość,

(Ciąg dalszy na str. 3-ciej okładki.)
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„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . .  . “

St. W yspiański

W Święto Wyzwolonych
P rzychodzi jako Anioł Pokoju i na zbolałe członki, na udręczone serca, 

na całą  m ękę znojnego życia zarzuca b iałą  zasłonę niepam ięci i cichego snu...
A czasem , jak archanioł bu rzy  spada nag łym  grom em  i poryw a m łode, 

iadosne życie, pozostaw iając  za sobą ból i łzy...
N ajlepsza i m iłosierna Pani — nienaw idzona przez miljony, błogosław iona 

przez m ałą garstkę  w i e d z ą c y c h !
Imię jej — Ś m i e r  ć...
P ow iada s ta ra  legenda, że daw nem i czasy  naw et ży jący  mogli spoglądać 

tam, dokąd odchodzili um arli. I taki by ł urok, tak a  słodycz tych  spokojnych, 
zaziem skich krain, że w ielu dobrow olnie zry w ało  łańcuchy życia, aby  co 
rychlej odejść w  k ra inę  „cieni“.

W ów czas Bóg, rozum iejący  dobro i celow ość życia, zapuścił nieprzenik
nioną zasłonę na krainę odcieleśnionych duchów .

I zw olna zaczęto  zapom inać o  błogości by tu  „po tam tej stron ie“. I zaczęto 
drżeć przed śm iercią, jako p rzed  odejściem  w  Nieznane...

T rw o g a  przed śm iercią s ta ła  się niem al pow szechną. P rzy b ran o  ją 
w  szkielet kościo trupa i dano do ręki kosę, ab y  p rzerażała , ab y  się s ta ła  nie- 
przyjació łką groźną i okrutną, a nie słodką, n iosąsą ukojenie siostrą...

K ościotrup jest ty lko  sym bolem  trw ałości ducha; m a nam  w yjaśn iać, że 
mimo zniszczenia ciała m aterialnego, pozostaje jeszcze duch, k tó ry  trw a  n ie
zmiennie.

A kosa nasuw ać w inna m yśl o p lonach: „cokolw iek posiejesz — będziesz 
zb iera ł“.

C zy m ożem y aż poza b ram y  śm ierci iść za  tym i, k tó rzy  zrzucili już ze 
siebie ciężar c ia ła?  C zy wolno nam  otoczyć ich opieką i udzielić pom ocy?

D roga zaw sze stoi otw orem , w szy stk ie  obrzędy  pogrzebow e ta k  chrześ
cijańskie, jak chińskie, hinduskie, m azdejskie, egipskie, greckie, druidyczne, 
m uzułm ańskie i żydow skie  zam ykają w  sobie m yśl daleko idącej pom ocy 
duchowej.

O ile kadzid ła  i kropienie w odą św ięconą m ają na  celu oddalenie od ciała
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„ la rw “ i innych niew idzialnych isto t św ia ta  astralnego, o ty le sam a modlitwa 
jest tym  łączącym  pom ostem , jaki zarzuca nasza m yśl m iędzy św iatem  umar
łych, a św iatem  żyjących.

Jeżeli chcem y okazać m iłość tym , k tó rzy  odeszli, ukochajm y, co oni 
kochali. Podejm ijm y p rzerw aną p rzez nich pracę, s tara jm y  się napraw ić błędy 
ich nieśw iadom ości, c z y  zaniedbania, zrealizow ać idee, k tó re  k ie łkow ały  w  ich 
um yśle, p rzyk ładając rękę do każdego dzieła, w  k tó re  oni w łożyli serce swoje.

M yśląc o zm arłych , duchem  najściślej łączym y się z n im i; m yśląc dobrze, 
z m iłością i pogodnie, darzym y  ich słodką pieszczotą, k tó rą  odczuw ają i za 
k tó rą  są  wdzięczni.

M yśl jest potęgą — jest ży w y m  posłańcem , k tó ry  p rzyb iega  do nich 
z w ięzią kw iatów , lub z puharem  goryczy . C zyż w obec tego  grozą nie przej
muje nas fakt, że m ówiąc źle o zm arłych, kam ionujem y dusze, k tó re  mogą 
ty lko  cierpieć, ale obronić się nie m ają już m ocy?

Naszej m iłości, naszej m odlitw y potrzebują w szyscy , k tó rzy  odeszli. 
O fiarujm y im, nie jeden dzień w  roku, ale jedną chwilę każdego dnia. Może to 
być m om ent, gdy  ostatn ie  blaski dnia gasną na niebie. G asną dla nas — aby 
rozb łysnąć  innym oczom  i napełnić radością  inne serca...

Nie m am y pow odu rozpaczać, że ci, k tó rych  ukochaliśm y, — opuścili już 
św ia t; w yprzedzili nas ty lko  do krainy, gdzie nie m a w schodów  i zachodów, 
nocy i dnia, św ia tła  i m roku. Gdzie w ieczyście trw a , rozlany w  Kosmosie, 
n ieśm iertelny Duch!

C zęsto  w  chwilach, k iedy  w szystko  w  nas zdaje się w alić i rozpadać 
w  g ruzy , gdy człow iek jest jakby  zaw ieszony  m iędzy niebem  a ziemią, w  głębi 
naszego je s te s tw a  budzi się jakaś nadludzka energia i nadludzka siła... Jakieś 
g losy  daw no um ilkłe zdają się p rzem aw iać do niego z zapom nianych grobów. 
Bo n iepraw dą jest, aby  um arli, ci zw łaszcza, k tó rzy  żyli całą pełnią in tensyw 
nego, górnego, nadzm ysłow ego życia, trw ali nieczuli i m artw i w  sw oich mogi
łach. Nie w idzim y ich w praw dzie  oczam i ciała, jakkolw iek są  obok nas, ale 
gdy  dusza, k tó rą  um iłow ali, wije się w  bezsilnej m ęce bólu i w oła ku nim swoją 
rozpaczą, pochylają się nad nią miłośnie tchnieniem  pokoju i otuchy. Nie prze
m aw iają słowam i, ale trw a ją  p rzy  niej w  m ęce i to ulgę p rzynosi i silę do 
w y trw an ia  w lew a w  znużone serce...

Z daw aćby się niekiedy m ogło, że zm arli w alczą w  żyw ych, przedłużając 
w  nich by t sw ój i p róby  doczesne. Z atarte  ry sy  fizyczne i cechy duchowe 
w ystępu ją  na now o w  idących po sobie pokoleniach. To też człowiek, który  
cierpi, nie jest nigdy sam . Ci, k tó rzy  przeszli p rzez te same cierpienia i męki, 
całe zastęp y  duchów  podnoszą się z głębi „g robów “, aby w  godzinie próby 
pochylać się nad ukochanym i i w  m ilczącym  w spółczuciu nieść im pomoc 
i radę, p rzyb iera jącą  niekiedy form ę błyskaw icznego  natchnienia. W szyscy 
bliscy i kochani p racu ją  niewidzialnie w  głębi serc  naszych, pociągając nas ku 
górze, ku św iatłu  i ku tej praw dzie, k tó ra  ro zw arła  już przed nimi sw e tajem 
nicze w rota...

Śm ierć jest zm artw ychw stan iem  do życia  w yższego, je t o tw arc iem  w ię
zienia ciała i w yzw oleniem  Isk ry  Bożej, k tó ra  — dla prób i dośw iadczeń, — 
zanurzy ła  się w  m aterję. Je st zw ycięstw em  p ierw iastk a  w ieczystego nad 
znikomem, nagrodą i b łogosław ieństw em  utrudzonych  pielgrzym ów , którzy 
u k resu  skalistych i trudnych  ścieżyn życia  znajdują znowu prom ienny i m iło
sierny  „Dom O jca“. mf

322



R. J. M oczulski (W a rsza w a ).

Hr. Cagliostro
Leżą  p rzed  n am i dw ie książki op isu jące  je d n ą  i tę  sam ą  postać, słynnego 

hr. Cagliostro. J a k  bardzo  jed n ak  różn ią  się one w sw ej treści! P ie rw sza  
z nich, w y d an a  ostatn io  n ak ład em  „K sięgarn i P o p u la rn e j“ w W arszaw ie  pod 
ty tułem : „Król aw anturn ików ", została  n a p isa n a  przez p. St. A. W o ł o w 
s k i e g o .  Sam  jej ty tu ł w skazu je , że au to r n ie  s ta ra ł się zapoznać z n a jn o w - 
szemi b ad an iam i w  tej dziedzinie, lecz w y b ra ł u ta r tą  ścieżkę h is to rji sen sa
cy jnej. K siążka ta  zresztą  n ie  w nosi n ic  nowego, a  ty lko  „pow tarza" różne 
fantastyczne h isto rje . N atom iast d ru g a  p raca  pod  ty tu łem  „Un m aitre  
i n c o n n u n ap isan a  przez F ran cu za  d ra  M a r c  H a v e n,  odznacza się n ie 
zw ykłą oryginalnością  i bogatą  d o k u m en tac ją  h isto ryczną. Dlatego też z a trz y 
m am y się nieco d łużej n a  w yw odach  d ra  H aven, tern bardz ie j, że w stosunku  
do osoby C agliostro dochodzi on do w niosków  w ręcz p rzeciw nych  op in ji, ja k a  
się u ta r ła  o te j n ap raw d ę  zagadkow ej postaci.

P rzy  sposobności p rag n iem y  nadm ienić , że ju ż  w roku  1923 p. Prosper 
Szm urlo , prezes W arszaw sk iego  To w. P sy ch o -Fizycznego, w  jed n y m  ze 
sw oich odczytów  zw rócił uw agę n a  w iele n iejasności, o taczających  h is to rje  
Cagliostro i w skazał n a  m ożliw ość is tn ien ia  dw u odrębnych  postaci: Caglio
stro  i Balsam o. D latego też w  n in ie jszy m  szkicu  posługiw ać się będziem y 
rów nież m a te rja łem  zeb ranym  przez p. Szm urłę.

P raw d z iw ą  sensacją  książki d ra  M. HaveiTa jest jego zupełn ie  różne 
ustosunkow anie  się do h is to rji Cagliostro. P o  d ług ich  i m ozolnych b ad an iach  
zebrał on n iezm iern ie  c iekaw y m a te r ja ł, n a  podstaw ie  k tórego tw ierdzi, że 
Cagliostro b y n a jm n ie j n ie  był aw an tu rn ik iem , za jakiego go do n ied aw n a  
pow szechnie uw ażano , lecz by ł człow iekiem  w ielk iej w iedzy i serca, k tóry  
padł o fia rą  w rogich m u k o terji i m ożnych  osobistości, chcących go zniszczyć 
i zdyskredytow ać w  o p in ji publicznej. One to „sfab rykow ały“ poprostu  sze
reg in sp iro w an y ch  procesów , w rezu ltac ie  k tó rych  został n iew in n ie  o są
dzony. D r. M. H aven jest ta k  drobiazgow y w  sw ych bad an iach , że an a lizu je  
h is to rję  poszczególnych św iadków , w ystępu jących  w  tych  p rocesach  i w y k a 
zuje, że p raw ie  w szyscy oni byli podstaw ien i i op łacan i przez w rogów  Caglio- 
stra. W  w iększości w ypadków  byli to  zw ykli k rym inaliśc i, w ynajęc i do ode
g ran ia  pew nej roli w  procesie pod  p rzy b ran cm i nazw iskam i. W  tak ich  w a ru n 
kach  praw dziw ość ich  zeznań  by ła  w ięcej n iż  w ątp liw a, a jed n ak , n a  p o d 
staw ie w łaśnie tego ro d za ju  zeznań  skazano  Cagliostro, a m a te r ja ły  z tych  
procesów , oraz zeznania  św iadków  sta ły  się g łów ną podstaw ą d la h is to rji, 
ja k a  u tw orzyła  się wokół osoby Cagliostro. T o  w szystko, co do osta tn ich  
czasów w iedzieliśm y o osobie tego dziw nego człow ieka, czerpane było w łaśn ie  
z tych  bardzo  podejrzanych  m aterja łów . Nic w ięc dziw nego, że pow szechna 
o p in ja  pub liczna  w idziała  w Cagliostrze a w a n tu rn ik a  i szantażystę, jak im  
celowo s ta ra ły  się przedstaw ić go pew ne w rogie m u  koła.

D r M. H aven  w skazuje  na  trzy  tak ie  procesy, k tó re  „urob iły" o p in ję  
Cagliostro, i k tó rych  w pływ  przedosta ł się  do h is to rji. B yły to  procesy 
w L ondynie, P a ry żu  i  Rzym ie. W szystk ie  te  ro zp raw y  by ły  zgóry u k arto w an e  
i zainscenizow ane a za ich  ku lisam i zn a jd o w ali się m ożni w rogow ie C aglio
stro: królow a M arja  A ntonina, po lic ja  fran cu sk a  p rzez n ią  in sp iro w an a , oraz 
„Św ięta" Inkw izycja . ;
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Z astan aw ia jąc  się n a d  tą  całą  ta jem n iczą  sp raw ą  należy pam iętać, że 
Cagliostro był n iew ą tp liw ie  em isarju szem  w olnom ularstw a, a  ze względu na 
sw ą w iedzę, energ ję  i u rok  osobisty, zdobył w ielk i w p ływ  w kołach  m asonerji, 
s ta ra ją c  się ją  zreorgan izow ać i b ardzie j skonsolidow ać. T a  w łaśn ie  akcja 
b y ła  n iezbyt p rzychy ln ie  w id z ian a  w  p ew nych  kołach , k tóre  s ta ra ły  się omo
tać  go siecią in tryg , ta k  ch arak te ry s ty czn y ch  d la  w ieku  X V III, doprow adzając 
w rezu ltac ie  do jego  u p ad k u  i z łam an ia  niebezpiecznej d la  siebie działalności.

Chcąc bliżej zapoznać czyteln ików  z fak tam i, zebranem i p rzez d ra  Havena, 
zacy tu jem y  n a jb a rd z ie j z n ich  ch arak terystyczne:

W lipcu 1776 r. przyjeżdża Cagliostro z żoną do Londynu i w ynajm uje mie
szkanie u niejakiej p. J u l i e t ,  k tó ra  wkrótce zapoznaje go z mieszkającymi 
w tym  sam ym  domu: portugalką p. B 1 e v a r  y i włochem V i t e  l i i  ni ,  pozo
stającym i praw ie bez środków do życia. Powodowany litością Cagliostro przyj
m uje p. Blevary na towarzyszkę swej żony, a Vitelliniego na swego sekretarza. 
Choć Cagliostro praw ie nie wychodzi z domu, wkrótce zostaje formalnie oblężony 
przez dziesiątki osób ciekawych zobaczyć tajemniczego i bogatego cudzoziemca, 
rozgłaszaniem  czego gorliwie zajm ował się Vitellini. W śród licznie zgłaszających 
się najw iększą natarczyw ością odznaczał się niejaki S c o t t  z żoną, która, jak 
się później okazało, nie była jego żoną, lecz kochanką, p. F r y .  Natarczywość ich 
wzrosła, gdy stwierdzili, że num er loterji, na który Cagliostro żartem  wskazał, 
rzeczywiście wygrał. Scott ofiarowuje wówczas Lorenzy — żonie Cagliostra 
prezent wartości 5 gwinei, chcąc w ten sposób zaskarbić sobie łaski, jej męża. 
Prezent ten zostaje przyjęty, lecz tego samego dnia Cagliostro ofiarowuje wza- 
m ian rzekomej pani Scott złotą szkatułkę wartości 25 gwinei. Niezależnie od tego 
kilkakrotnie pożycza jej pieniędzy. W reszcie, chcąc się pozbyć natrętnych  próśb 
tej pary  o w skazywanie szczęśliwych num erów loterji, przenosi się na inne mie
szkanie. N iestety p. F ry  zostaje powiadomiona przez zdradzieckiego Vitelliniego
0 nowym adresie i w ynajm uje tam  dla siebie m ieszkanie o piętro wyżej, mole
stu jąc pod nieobecność Cagliostra jego żonę, aby przyjm ow ała podarunki i wpły
nęła na Caglistra, iżby w skazał jej szczęśliwe losy. Pomimo tego jednak Caglio
stro kategorycznie odmawia, udziela jej jednak nowej zapomogi pieniężnej. Jedno
cześnie Scott dowiaduje się od Vitelliniego o tajem niczym  zeszycie, w którym 
jakoby Cagliostro dokonywuje obliczeń szczęśliwych losów. Pewnego wieczoru 
do m ieszkania Cagliostra w padają niespodziewanie: urzędnik sądu Raynolse, 
w towarzystwie Scotta i p. F ry  z nakazem  aresztow ania Cagliostra, czego domaga 
się p. Fry z ty tu łu  niezapłaconego jakoby długu w sumie Ł 190, Całe to towa
rzystwo w yłam uje szafę, zabiera z niej w spom niany kaje t z obliczeniami szczęś
liwych losów, oraz przy sposobności weksle Scotta i F ry  na sumę Ł 200. Jedynie 
tylko dzięki złożeniu kaucji przez Cagliostra w wysokości Ł 1.000 udaje m u się 
uwolnić z więzienia. Niestety nazaju trz  znów go aresztują, tym  razem pod 
zarzutem  upraw iania  m agji. Pow tarza się znów h istorja  ze złożeniem nowej 
kaucji i wypuszczenie na wolność. Od tego czasu Cagliostro zostaje aresztowany 
kilkanaście razy pod różnemi pozorami i za insp iracją  Scotta. Wreszcie znie
cierpliwiony nie chce płacić dalszych kaucyj i decyduje się na rozprawę sądową. 
Niestety na rozprawę tę» nie zjaw ia się adw okat Cagliostra, sam  zaś ze względu 
na słabą znajomość angielskiego nie może się skutecznie bronić, w rezultacie 
czego zostaje skazany na zwrot p. F ry  prezentów, jakie dała ona jego żonie, 
pomimo że, jak  to następnie stwierdzono, prezenta te stanowiły niew ielką tylko 
część tego, co otrzym ała ona od Cagliostra. Cała ta  spraw a kosztowała Cagliostra 
ogrom ną sumę Ł 3.500.

Z niechęcony tem  do poby tu  w A nglji w y jeżdża  i pow ierza  sw em u przy 
jacielow i Ö'ReiUy wszczęcie procesu przeciw ko Scottow i o k radzież kajetu
1 w eksli. W  trzy  la ta  później proces te n  został zakończony u w i ę z i e n i e m  
S c o t t a ,  p rzyczem  za dow iedzioną m u  k radzież z w łam an iem  groziła  m u 
k a ra  śm ierci. D ow iedziaw szy się o  tem  C agliostro cofnął sw o ją  skargę, nie 
chcąc się przyczyn ić  do śm ierci sw ego w roga. R ów nież u rzędn icy  sądow i Ray- 
11 ols i Aylett, zam ieszan i w tę  sp raw ę aresz to w an ia  C agliostra, zostali ska
zan i n a  w ięzienie za szan taż  i k rzyw oprzysięstw o.



O całej te j sp raw ie  is tn ie je  szereg dokum entów  sądow ych, n ieste ty  d z iw 
nym  „ tra fem “, ty lko  m a te r ja ły  z p ierw szej części p rocesu  zosta ły  w ykorzy
stane przez h is to rję  d la  u ro b ien ia  u jem n e j o p in ji Cagliostrow i, n a to m iast 
m a te rja ły  dotyczące w yroku u n iew inn ia jącego  i u ja w n ia ją c e  b ru d n e  ku lisy  
tej sp raw y  zostały  przez n iechę tnych  u m ie ję tn ie  za ta jone . D opiero obecne 
bad an ia  rz u c a ją  zupełn ie  inne  św ia tło  n a  ten  proces.

D r H aven  „od k ry w a“ m iędzy  innem i tak ie  szczegóły owego słynnego 
procesu, ja k  to, że n ie jak i M orand  o fiarow yw ał 100 gw inei w łaścicielce dom u, 
w k tó rym  m ieszkał Cagliostro, aby  św iadczyła  p rzeciw  n iem u  za n iezapłacone 
kom orne. W idzim y więc, z ja k ą  ostrożnością należy  p rzy jm o w ać  w szystko, 
co było p isane  o Cagliostrze, gdyż n iew iadom o, gdzie leży p raw d a , a  gdzie 
zakonsp irow ana  in tryga.

A te raz  p rze jdz iem y  do ro zp a trzen ia  d rug iego  zkolei procesu, k tó ry  tak  
bardzo obciążył op in ję  C agliostra, a m ianow icie  sp raw ę kradzieży  słynnego 
n aszy jn ik a  królow ej M arji A ntoniny.

27. styczn ia  1785 r. p rzy jeżdża  C agliostro z L yonu  d o  P ary ża , gdzie 
w k ró tk im  czasie zdobyw a n iebyw ałą  popularność, dow odem  k tó re j je s t 
dekret k ró la  L u d w ik a  X V I, grożący w ięzieniem  każdem u, k to  zn iew aży  
C agliostra. T a  szybko rosnąca  popu larność  i w pływ y, oraz ożyw iona d z ia ła l
ność n a  rzecz w o ln o m u lars tw a  dop row adziła  do p o w stan ia  zaprzysiężen ia  
przeciw  n iem u. Spisek ten  ob ją ł w iele po tężnych  jednostek  i w  rezu ltac ie  
doprow adził do u w ik łan ia  C agliostra w słyn n y  proces o n a szy jn ik  królow ej. 
Jed n ak  i tu , ja k  to  w y n ika  z aktów , dz ia ła ła  p rzedew szystk iem  w roga in tryga , 
k tó ra  całą rolę C agliostra w  procesie zgóry up lanow ała , p o d staw ia jąc  cały  
szereg przekup ionych  św iadków . D o w y k o n an ia  tego p la n u  użyto s łynnej 
aw an tu rn icy  Jeanne de S a in t-R e m y , k tó ra  p rzezw ała  się h ra b in ą  de la Motte, 
tw ierdząc, iż  w  je j ży łach  p ły n ie  kró lew ska k rew  Valois.

Nie będziem y podaw ali w szystk ich  szczegółów, gdyż w yszłoby to poza 
ram y  tak  krótkiego szkicu, podkreślim y  ty lko  wielce ch a rak te ry s ty czn ą  d z ia 
łalność ów czesnego k o m en d an ta  B asty lji, de L aunay, o raz  kom isarza  policji, 
Chesnon, k tórzy  groźbam i w ym ogli od żony C agliostra zeznan ia  obciążające 
go, oraz podstaw ili szereg k ry m in a lis tó w  jak o  w iarogodnych  św iadków  p ro 
cesu. P rzy  sposobności ci d w a j dosto jn icy  ograbili całe m ien ie  C agliostra 
i skonfiskow ali d la  siebie liczne koztow ności, znalezione w  jego  sp lond row a- 
nym  pałacu .

Należy tu  rów nież podkreślić  ch arak te ry s ty czn y  szczegół, a  m ianow icie  
podczas swego p o b y tu  w  B asty lji, C agliostro dopom aga b iedn ie jszym  w ięź
niom  i  dzieli się z n im i w szystkiem , co posiada, p rzepow iada  rów nież zb u 
rzenie B asty lji. W reszcie 30 m a ja  1786 r. rozpoczyna się sąd, a ju ż  31 m a ja  
C agliostra u w o l n i o n o  i c a ł k o w i c i e  o c z y s z c z o n o  z p o staw io 
nych  m u zarzu tów  co do kradzieży  n asz y jn ik a  królow ej. Je d n a k  n a  sku tek  
w pływ ów  w rogiej m u  królow ej M arji A nton iny  zm uszony je s t opuścić 
F ran c ję .

C harak terystycznem  jest, że w  d n iu  u w oln ien ia  C agliostra czekał n a  niego 
przed b ra m a m i B asty lji 10.000 tłu m  ludzi z księciem  de R ohau  n a  czele, b ło 
gosław iąc go jak o  ojca b iednych  i n ieszczęśliw ych. Jest to n a jlep szą  i lu s tra 
cją  n iezw ykle szerokiej akc ji h u m a n ita rn e j C agliostra. — S p raw a  n aszy jn ik a  
stw orzyła  C agliostro 'w i potężnych w rogów  w  osobach królow ej oraz m in is tra  
policji, de B renteu il, k tó ry  oddaw na czuł do niego n ienaw iść. N ie m ogąc go
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n astęp n ie  dosięgnąć w  A ngiji, an i też zpow rotem  zw abić do F ran c ji, chw y
cono się innego sposobu, aby  p rzy n a jm n ie j zdyskredytow ać go w  oczach 
o p in ji, m ianow icie, zaczęto d zia łać  zapom ocą p rasy . W  tym  celu w yszukano 
nie jak iego  M orand'a, dzienn ikarza, nazyw ającego  się w  rzeczyw istości Char
les Therencau, znanego  szulera, w ięzionego za k radzież  i w ydalonego z granic 
F ra n c ji. P o siad a ł o n  jed n ak  ta len t i o stre  p ióro , sp rzedaw ane w ięcej d a ją 
cem u. M orand, choć by ł w d ługach , n ie  odrazu  p rzy sta ł n a  tak ą  propozycję, 
iecz w pierw  u d a ł się do C agliostro w nadziei, że u d a  m u  się  w yłudzić więcej 
od niego za  m ilczenie (o czem w spom ina s a m  w sw ych pam iętn ikach). 
Spotkał się oczyw iście z odm ow ą i wobec tego p rz y ją ł pieniądze, po spłacał 
d ługi i zaczął w ystaw ne  życie. Rozpoczął jednocześnie k am p an ję  oszczerczą 
przeciw  C agliostrow i, w spom agany  w tern przez innego oszusta, n iejakiego 
Sachi, byłego p raco w n ik a  Cagliostro, k tórego ten  o sta tn i w yrzucił za k ra 
dzieże. W sp o m n ian y  Sachi siedział w  ty m  czasie w w ięzieniu  w S trassburgu , 
skąd  w ysłano  go do L o n d y n u  n a  koszt francusk iego  m in is te rju rn  policji (na 
czele k tórego s ta ł  w spom niany  de B renteu il). Od tego czasu zaczęły się u k a 
zyw ać w  „Le Courier de VEurope“ z jad liw e  paszkw ile , oczern iające Caglio
stro , p rzed rukow yw ane następ n ie  p rzez in n e  p ism a.

N iestety, należy podkreślić, że w łaśn ie  te  a rty k u ły  s ta ły  się m aterja łem , 
n a  podstaw ie  k tórego w  dużej m ierze opracow ano b iog rafję  Cagliostro. Były 
one rów nież źród łem  fan tasty czn y ch  h is to ry j, ja k ie  d o trw a ły  aż do naszych 
czasów, od b ija jąc  się echem  w różnych  pow ieściach sensacyjnych . — Caglio
stro  p a ro k ro tn ie  p ro testow ał i w y d rukow ał n aw et k ilka listów  w  tem że p iś
mie, o raz w ydał lis t do n a ro d u  angielskiego, w  k tó ry m  rzeczow o zb ija ł w szyst
kie te  oszczerstw a. N iestety  ca ły  ten  m a te r ja ł  uszedł uw ag i badaczy, którzy 
zajęli się głów nie a rty k u łam i w spom nianego  M orande'a.

O sta tn i z procesów , k tó re  ta k  n iekorzystn ie  „u robiły" op in ję  Cagliostro, 
odbył się w R zym ie i był p row adzony  p rzez „Św iętą" Inkw izycję. Proces ten 
był już  zu p e łn ą  fikc ją , gdyż n ie  dopuszczono doń św iadków , an i też adw o
katów , a los C agliostro by ł zgóry przesądzony, pom im o tego jed n ak  „docho
dzenie" trw a ło  aż p ię tn aśc ie  m iesięcy, gdyż chciano  w ydostać z w ięzienia 
ja k  na jw ięce j w iadom ości, dotyczących o rgan izacji w olnom ularstw a. Chodziło 
rów nież o zdyskredy tow anie  w  jego osobie całej m aso n erji, szybko ro zw ija 
jące j się w ów czas w E uropie. W  ty m  celu, w brew  p rzy ję tem u  zw yczajow i, 
w edług  którego p ro ced u ra  Sądu  Inkw izycyjnego  m u sia ła  pozostać w ta je m 
nicy, ogłoszono w szystk ie  m a te rja ły , m ogące zohydzić Cagliostro, a więc: 
różne donosy, p lo tk i i zeznan ia  w ym uszone siłą . W szystko  to  następ n ie  d o s ta 
w ało  się do p ism  i w ytw arzało  odpow iedn ią  atm osferę. W  ty m  sam ym  czasie 
je zu ita  ks. M arcello w y d aje  in sp iro w an ą  b iog rafję  C agliostro, co w szystko 
razem  zab ija  go w  o p in ji pub licznej i s tw arza  m a te r ja ł „h isto ryczny  d la  
późniejszych , ja k  to  obecnie w idzim y, zbyt pobieżnych  „badań". Aby uzyskać 
potrzebne zeznania, stosow ano do C agliostro okropne to rtu ry . B ito go codzień 
k ijam i, pod pozorem , że się u p ija , lub  jak o  środek  leczniczy przeciw  jego 
rzekom em u ob łąkan iu . K om endan t San-L eo , S em p ro n io -S em p ro n i, w  listach  
sw oich pisze cynicznie, że C agliostro sw em i k rzy k am i n iepokoił całą  tw ierdzę 
i że n ie  m o żn a  było  go naw et uspokoić, b iją c  codziennie bez litości k ijam i. 
N ie zan iedbyw ano  rów nież to r tu r  m oralnych , p okazu jąc  m u w ym uszone siłą  
zeznan ia  jego ukochanej żony Lorenzy. P ię tnaśc ie  m iesięcy tak ich  m ąk  
i k a tu szy  z łam ały  w reszcie tego silnego człow ieka i C agliostro „p rzyznał się
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do wszystkiego, co m u  podsuw ano. W obec czego 7 k w ie tn ia  1791 roku  sąd 
u znał go w innym  h erez ji i skazał n a  dożyw otn ie  w ięzienie, gdzie nieszczęś
liw y pom im o okru tnego  obchodzenia się p rzeży ł jeszcze 4 lata.

Je s t rzeczą charak te rystyczną , że pom im o, iż w iększość b iografów  Caglio- 
s tra  podkreśla  fak t stosow ania  do niego to r tu r  p rzez  Inkw izycję , p. W otow ski 
w n ap isan e j p rzez siebie książce fak t te n  neguje, w ysław ia jąc  n iezw yk łą  
łagodność Inkw izycji w stosunku  do Cagliostro.

T ak i by ł trag iczny  koniec tego niezw ykłego człow ieka. O becnie s ta je  się 
p raw ie  n iew ątp liw e, że Jó ze f B alsam o  i hr. Cagliostro  to dw ie różne postacie, 
złączone ze sobą dzięki n iezw ykle p e rfid n e j in trydze. D opiero dzisie jsza 
epoka „odbronzow ienia“ różnych  postaci h isto rycznych  um ożliw iła  rzucenie  
nieco więcej św ia tła  n a  ten  trag iczny  splot okoliczności, z k tó rych  po w sta ła  
n ie is tn ia jąca  i fan tasty czn a  postać a w a n tu rn ik a  B alsam o-C agliostra .

N iew ątp liw ie czyteln ików  naszych  za in te resu je  fakt, że p rzed  k ilk u n as tu  
la ty  n a  seansach, u rządzonych  p rzez grono w yb itnych  okultystów  f ra n c u 
skich  (m iędzy inn y m i słynnego P a p u s 'a  — d ra  E ncausse) p rze jaw ił się ja k o 
by duch  C agliostra, d om agając  się reh ab ilita c ji i oczyszczenia jego pam ięci. 
Było to  naw et im pulsem  do pew nych  poszuk iw ań  w arch iw ach , gdzie też 
znaleziono w iele cennego m ate rja łu , rzucającego  zupe łn ie  in n e  św iatło  n a  tę 
zagadkow ą postać. P rze jaw ia ł się też C agliostro przez m ed ju m  p rofesora  
Teodora F lo u rn o y  w S zw ajcarji, zn an ą  H elenę S m ith , k tó re j tw arz  w tedy 
jakby  p rzeistaczała  się, szy ja  pęczniała, w yraz  oczu m e d ju m  staw a ł się rze- 
w iście podobnym  do p o rtre tó w  zm arłego, p rzyczem  m ed ju m  m ów iło  obcym  
sobie silnym , dźw ięcznym , m ęsk im  głosem , kw iecistym  sty lem  X V III w ieku, 
używ ając  zw rotów  nieco a rcha icznych  z lekk im  w łoskim  akcentem . Toż sam o 
m ed ju m  w  tran sie  w ym alow ało  p o rtre t C agliostra  z o sta tn ich  chw il jego życia 
ze zbolałym  w yrazem  tw arzy .

Z astrzegam y się, że k o m u n ik u jem y  czyteln ikom  ty lko  ciekaw e fakty , 
b y n a jm n ie j n ie  p rzesądzając  kw estji, czy w  ten  sposób m an ifestow ał się is to t
n ie  duch  C agliostra, czy też dz ia ła ła  tu  jak aś  in n a  przyczyna, np. ideop la- 
styczne zdolności m ed jum . lub  t. p.

Poniew aż celem a rty k u łu  nin iejszego  było rozw ian ie  legendy, o tacza
jące j osobę C agliostra, u w ażam y  za w skazane rozpatrzeć w  końcu te  d an e  
historyczne, k tó reby  n am  um ożliw iły  w yrob ien ie  sobie pew nego po jęc ia  
o p raw dziw ym  ch arak te rze  C agliostra. B ad a jąc  te d o k u m en ty  u d e rz a ją  nas 
przedew szystkiem  dw a szczegóły, p o w tarza jące  się w  n ich  w szystkich, 
a m ianow icie: n iezw ykła  ho jność C agliostra  w  s tosunku  do ubogich, oraz 
cudow ne w prost uzdrow ienia , k tóre  g łów nie z jed n a ły  m u  tak  w ielką sławę. 
O grom ne środki p ien iężne  zadziw iały  n aw et w spółczesnych, p rzyzw yczajo 
n y ch  do  zbytku tego w ieku. Były zbyt w ielkie, aby  m ogły  pochodzić z szan 
tażu , ja k  to sobie na iw n ie  w yobrażali au to rzy  pow ieści sensacy jnych . Były 
rów nież zbyt szczodrze rozdaw ane, aby  licow ało  to  z osobą szantażysty . N ale
ży przypuszczać raczej, że fak t ich p o siad an ia  przez C agliostra łączy się z jego 
m is ją  em isa rju sza  W olnom ularstw a.*)

D okum enty  z czasów  pobytu  C agliostra  iw P e te rsb u rg u  s tw ierdza ją , że 
w yrobił on sobie tam  sław ę lekarza-uzdrow icie la , p rzy tem  zupełn ie  b ez in te 

*) Pojęcia wolnom ularstwa, którego ideje kierowały Cagliostrem, nie należy 
żadną m iarą  łączyć i utożsamiać z pojęciem „m asonerji“, jaką znam y w czasach 
dzisiejszych, (red.)
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resow nego, gdyż n ie ty lko  n ie  p rzy jm o w ał od nikogo pieniędzy, ale sam  ho jn ie  
pom agał b iednym , co p o d k reś la ją  n aw e t jego  w rogow ie. N iechętn ie tylko 
leczy on m ożnych  i bogatych, pozosta jąc  w dzień  i  w  nocy  n a  usług i biednych. 
Pow szechne zdum ien ie  w zbudziło  uleczenie p rzez C agliostra n ie jak iego  Iw a 
n a  Islen iew a, k tó ry  cho row ał n a  raka , ja k  to  stw ierdzili lekarze. Z osób 
więcej znanych , C agliostro w yleczył S troganow a, G ełagina, p a n ią  B u tu rlin  
i t. d. Raz, siedząc w gabinecie słynnego P a tio m k in a  i dow iedziaw szy się
0 jak im ś chorym , p ra w ie  u m ie ra jący m  w  odległym  szpita lu , k tórego  nigdy 
n ie  w idzia ł i po  raz  p ierw szy  o n im  słyszał, C agliostro w sta je  z m iejsca
1 z m ocą m ów i: „Chcę, abyś w  tej chw ili w yzdrow iał!“ Gdy posłano  do szp i
ta la , okazało się, że u  chorego p rzed  k ilk u n astu  m in u tam i ra p te m  znikła 
t ia p ią c a  go od dłuższego czasu gorączka i że poczuł się znacznie  lepiej.

W e w szystk ich  tych  k ron ikach , sp isyw anych  p rzez ludzi postronnych , 
spo tykam y  się z w iadom ościam i, że C agliostro pośw ięcał cały sw ój czas 
i energ ję  d la  pom ocy b iednym  i chorym  i  często b rak ło  m u  chw ili n a  posiłek 
i sen. Od w czesnego ra n k a  objeżdżał ty ch  chorych, k tó rzy  n ie  byli w  stan ie  
podnieść się z łoża, po tem  p rzy jm o w ał u  siebie, u zd raw ia jąc  n iek tó rych  m o 
m en ta ln ie , jed n y m  do tyk iem , w ejrzen iem  lu b  słow em , d rug ich  rozpy tu jąc  
szczegółowo i d a ją c  rady , k tó re  n ie ty lko  zbaw ienn ie  d z ia ła ły  n a  ich ciało, 
ale i dusze. W iększość sw ych  pac jen tó w  w spom agał pieniężnie.

F ak tó w  tak ich  je s t m nóstw o, dzia ły  się one w  zbyt w ielu  k ra jach , m iały  
zbyt w ielu  św iadków , w  zbyt w ie lu  pow ażnych  k ro n ik ach  były  zap isane, aby 
n ie  trzeb a  było  zastanow ić  się n ad  ich  pow szechnością  i  praw dziw ością. 
A jeśli ta k  było, to  czyż m ożna sobie w yobrazić istotnego szantażystę , któryby 
jednocześn ie  p ro w ad ził ta k  rozległą akcję  h u m a n ita rn ą ?  J a k  pogodzić logicz
n ie  in s ty n k ty  k ry m in a ln e  i w ielkie serce, odczuw ające głęboko niedolę 
b liźnich?

C iekaw em  też  będzie zacytow ać lis t C agliostra  do n a ro d u  francuskiego, 
p isan y  w B asty lji. P isze on tam  m iędzy innem i:

„Napisałem  to, co uw ażałem  za w ystarczające dla praw a oraz dla każ
dego innego uczucia oprócz próżnej ciekawości. Czyż będziecie twierdzić, że 
to nie dosyć? Czyż nastajecie jeszcze, aby poznać imię, pobudki i środki 
moje wam  nieznane? Cóż was to obchodzi, Francuzi? Dla was ojczyzna 
m oja pow inna mieć pierwsze miejsce w waszem państwie, w którem  z ule
głością i szacunkiem  poddałem  się waszym prawom. Imię moje jest to, 
które zdobyło wśród was szacunek. Dewizą m oją jest — Bóg. Źródłem 
moich środków — sekret. Jeśli, pragnąc nieść pomoc chorym i karm ić wa
szych głodnych, domagać się będę w pisania mnie do waszego ciała lekar
skiego lub przyjęcia do waszych towarzystw  dobroczynnych, wtedy tylko 
zapytać m nie o to wszystko macie prawo. Ale czynić dobro w imię Boga, 
o ile jest to w mojej mocy, jest prawem, które nie w ym aga ani imienia, 
ani ojczyzny, ani dowodów, ani też gw arancji.“

L is t te n  je s t n iezm iern ie  charak te rystyczny . A oto d ru g i ustęp  z jego 
p ism :

„M ało je s t zbadać  pu ls chorego, trzeb a  jeszcze pam iętać , że wszystko 
w  przyrodzie  je s t ściśle ze sobą zw iązane i tw orzy  ja k b y  jed en  łańcuch  n ie 
p rzerw any . K ażdy czyn, każde z jaw isko  is tn ie je  w pierw  w  św iecie d u ch o 
w ym , w  m yśli i dop iero  po tem  u rzeczyw istn ia  się n a  p lan ie  fizycznym  i p rzy 
obleka się w  m ate rję . K to z n a  to  pow szechne p raw o, m usi — lecząc — zw ra 
cać uw agę i n a  d u ch a , a n ie  ty lko  n a  c iało .“

Poza n iezw ykłem i w prost zdolnościam i u zd raw ian ia  u C agliostra w ystę
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pu je  d a r  jasnow idzen ia . W arto  tu  przytoczyć jed en  z faktów , ilu s tru ją c y  
tę jego p a ra n o rm a ln ą  zdolność: D n ia  10 m a ja  1785 r. odby ł się w ielki k o n 
w ent m asonów , n a  k tó ry m  byli obecni n a jw y żsi dosto jn icy  F ra n c ji, p rezy 
denci m iast P a ry ża  i Rouen, Ks. d e  R ochefoulcauld , m ason i zag ran iczn i ja k  
h r. S troganoff, am b asad o r ro sy jsk i b a ro n  S tah l, am b asad o r Szw ajcarski, 
uczony o rjen ta lis ta  C ourt de G ebelin i  t. d. N a prośbę tego zgrom adzenia  
C agliostro w ygłosił szereg zdum iew ający ch  p rzepow iedni, k tó re  się w  zu p e ł
ności spraw dziły , ja k  np. śm ierć  L u d w ik a  X V I n a  szafocie, ścięcie M arji 
A ntoniny, rew o lu c ja  francuska , p o w stan ie  i u p ad ek  N apoleona i  t. p. 
W szystkie te  p rzepow iedn ie  zostały  n a ty ch m ias t zap isan e  w  m em oirach  
w spom nianego  C ourt de Gebelin, a więc n a  k ilkanaście  la t p rzed  w ypadkam i 
rzeczyw istym i.

Gdyby te w szystkie fak ty  cy tow ane w  k ro n ik ach  m ia ły  m iejsce, to  czyż 
n ie  pozostaw ałoby n a m  n ic  innego ja k  ty lko uchy lić  czoło p rzed  działa lnością  
C agliostra, m a ją c ą  przedew szystk iem  n a  celu dob ro  człow ieka? N a szczęście 
bogactw o n iety lko  luźnych  no tatek , ale i dokum entów , ta k  dziw nie dotychczas 
u ta jonych , p o tw ierdza  je  w  dużej m ierze. Jeśli zastanow im y  się n a d  d z ia ła l
nością C agliostra jako  reo rg an iza to ra  w o lnom ularstw a, to  w ów czas zrozu
m iem y dlaczego m ia ł on  tak  w ielu  różnych  w rogów , k tó rzy  z  tak  w ielką 
zręcznością om otali jego postać, że później tru d n o  ju ż  było zorjen tow ać się, 
gdzie kończy  się a w a n tu rn ik  B alsam o a zaczyna Cagliostro, re fo rm ato r 
w olnom ularstw a.

I tu  w łaśn ie  leży n a js łab szy  p u n k t całej te j fan tastycznej h is to r ji  łącze
n ia  B alsam o z C agliostrem . O ile bow iem  is tn ie je  dość dużo auten tycznego  
m a te rja łu  dotyczącego d ru g ie j połow y życia  C agliostra, to  n iem a  p raw ie  
żadnych  danych, żadnych  bezspornych  dokum entów  odnośnie jego m łodości. 
Is tn ie je  ty lko w iele rozm aitych  w ersji, na jczęściej ta k  zupełn ie  ze sobą 
sprzecznych, że tru d n o  osądzić, k tó ra  z  n ich  je s t na jb liższą  p raw dy , o ile 
k tó ra  ją  wogóle zaw iera! B yła to  w ięc okoliczność niezw ykle w dzięczna i p o 
d a tn a  dla um yślnego  w y tw orzen ia  fikc ji h isto rycznej. W  te n  to  sposób n ie 
zw ykle zręczny w ypełn iono  tę lukę, „doczepiając" d o  C agliostra h is to rję  
m łodości w łoskiego a w a n tu rn ik a  B alsam o. Zaw sze je d n a k  zw raca ła  uw agę 
dziw na rozbieżność tych  dw óch osobowości, jak ie  zostały  sztucznie połączone 
w jed n ą  postać. W szystk ie  bow iem  k ron ik i w sk azu ją  n a  rap to w n ą  i dziw ną 
zm ianę, ja k a  się dokonyw uje w  pew nym  m om encie  życia  C agliostra. Je s t to 
w łaśnie ten  p u n k t styczny d w u  różnych  osobowości sztucznie  „zeszytych" 
razem  przez usłużne  p ióro  M orande‘a, M arcello i a k ta  p rocesu  Inkw izycji.

T a  nag ła , n iew ytłom aczona zm ian a  z a w a n tu rn ik a  i  oszusta w  dobro
czyńcę ludzkości, z n ieu k a  w  człow ieka pełnego m ądrości i  pow agi, u z d ra w ia 
jącego n ieu leczaln ie chorych, fun d u jąceg o  całe szpitale, h o jn ie  w sp iera jącego  
b iednych  ze sw ej w łasnej, zdaw ałoby  się n iew yczerpanej szkatu ły , u p rz e j
m ego i dobrego dla biednych, dum nego i  szorstkiego d la  m ożnych, od k tó rych  
n igdy  n ie  p rz y jm u je  p ien iędzy  i  podarków ; zdum iew ającego  cały św ia t sw o ją  
o lbrzym ią w iedzą i  potęgą, dzięki k tó re j w yw ołu je  zagadkow e zjaw iska , w y 
tłum aczone dość naiw nie*), że a w a n tu rn ik  B alsam o znalaz ł skrzynkę z m a n u 
skryp tam i, z k tó rych  czerpał sw o ją  w iedzę. Cóż to  m u sia ły  być za cudow ne 
m anusk ryp ty , aby  z głupca uczynić m ędrca , a  z k ry m in a lis ty  — szlachetnego

*) jak to nam  każe wierzyć p. W otowski w swej książce.
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człowieka! (O by się tak ie  „sk ry p ty “ i dzisiaj n a  k am ien iu  rodziły! (u. red.) 
Gdyż n aw et n a jw ięk si w rogow ie C agliostra n ie  m ogą m u  ju ż  nic zarzucić 
od chw ili owej d z iw n ej „zm ian y “, chociaż n ie  szczędzą tru d u , aby w ykazać 
w szystk ie grzechy „B alsam o“.

K ażdego m yślącego badacza  zastan aw ia  fakt, że ta  m etam orfoza n a s tą 
p iła  w łaśn ie  w tedy, k iedy rozpoczął się d ru g i okres w życiu zagadkow ej 
postaci B alsam o-C agliostro , okres, co do  k tórego is tn ie ją  ju ż  bezsprzeczne 
dokum enty , k tó rych  n ie  m ożna obalić i dzięki k tó rym  nie  m ożna ju ż  nadal 
p rzyp isyw ać m u  dow olnie tak ich  lub  innych  postępków , op ie ra jąc  się p rzy - 
tem  n a  w ątp liw ych  św iadkach  i dow odach. Je s t rzeczą obecnie n iew ątp liw ą, 
że tego po łączenia  B alsam o z C agłiostrem  dokonały  pam fle ty  M oranda i in 
nych  jem u  podobnych, p o n ad to  in sp iro w an y  proces Inkw izycji, o raz  w ydane 
w zw iązku  z n im  b iog rafje  M ercello i t. p.

I ta k  oto, ży jąc w epoce „odbronzow ian ia“ różnych  idealnych  postaci 
h isto rycznych , doczekam y się m oże w krótce „obronzow ienia“ postaci tak  
w yb itn e j i n iesłuszn ie  pokrzyw dzonej p rzez h isto rję . O czyściłoby to n ie ty lko  
n iew innego  człow ieka, ale rzuciło  zdrow e św iatło  n a  sp raw y i ideje, k tórym  
ów w tajem niczony  służył.

K . Chodkiewicz (Lwów)

Sen a rzeczywistość
R o z d z i a ł  IV.

S n y  f i z y c z n e  i p s y c h o m e t r y c z n e .

P rze jd z iem y  te ra z  do  g ru p y  snów , k tó ry c h  p rzy czy n ą  są w rażen ia  zm y
słow e, o d b ie ran e  podczas sn u .1) O b se rw ac je  i dośw iadczenia  w ykazały , że te 
sny  w y stęp u ją  n a jczęśc ie j w tedy , g d y  zm n ie jsza  się g łęb o k o ść  snu, gdy  
za tem  sen g łęb o k i p rzem ien ia  się na  sen  lekki. F iz jo lo g o w ie  tłum aczą to  
tern, że w ted y  e lem en ty  nerw ow e m ó zg u  z n a jd u ją  się w stan ie  dużego  
p o d rażn ien ia , k tó ry  p ozw ala  im reao g o w ać  na n a js łab sze  p o d n ie ty  zm ysłow e 
i p o d n ie ty  te  d a le j o p racow yw ać i p rz e ra b iać  na  senne sym bo le .2) W  śnie 
g łęb o k im  re a k c ja  ta  je s t  n a d e r rzad k a . E z o te ry k  tłum aczyć to  będzie in a 
cze j. W iem y, że w  śnie g łęb o k im  ciało  a s tra ln e  oddzie la  się p raw ie  zupełn ie  
o d  c ia ła  fizy czn eg o  a pon iew aż e lem en ty  te g o  w łaśnie c ia ła  są p rzen o śn i
kam i w rażeń  zm ysłow ych  na po le  św iadom ości —  g d y  ciało  to  zostan ie  
z c ia ła  fizy czn eg o  w ydzielone, b ra k  je s t  łączn ika  m iędzy św iadom ością i n a 
rządam i zm ysłow em i —  zatem  p o d n ie ty  zm ysłow e nie dochodzą  na po le  
św iadom ości. T o  sam o  je s t  z re sz tą  p rz y  om dleniu . W  śnie lekkim  ciało 
a s tra ln e  je s t  w ydzie lone  ty lk o  częściow o, is tn ie je  za tem  m ożliw ość p rz e n o 
szenia  w rażeń  na p o le  św iadom ości. O rzeczach  tych  będziem y jeszcze 
z resz tą  p ó źn ie j m ów ić.

P o d am  te ra z  p rzy k ład y  tak ich  snów , k tó re  nazw ałem  snam i fizycznem i. 
N ajczęśc iej sp o ty k am y  się z w rażen iam i słuchow em i bo o rg a n  słuchu, ucho,

:) Niemcy zwą tę grupę snów „S innesträum e“.
2) Fischer-Defoy, „Schlafen u. T räum en“, str. 52.
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je s t  o rg an em  o tw arty m  i n aw et b a rd zo  de lik a tn e  fa le  g ło sow e w chodzą do 
ucha bez p rze szk o d y  i u d e rza jąc  w b ęb en ek  w yw o łu ją  odpow iedn ie  w ra 
żenia. Jeśli chodzi o oczy, to  sny  o p a r te  na  tych  w rażen iach  są ju ż  rzadsze. 
O ko p o z o s ta je  w śnie zam k n ię te  d la  w iększości u d e rza jący ch  w  nie fal 
św ietlnych, je ś li  je d n a k  p o d n ie ta  je s t  dość silna, p rzen ik a  o n a  p rzez  p o 
w iekę i m oże w yw ołać odpow iedn ie  o b razy  senne. S tw ierdzono  np., że św ia
tło  księżyca, szczególn ie  w k ra ja c h  po łudn iow ych , gdzie  je s t  o w iele in te n 
syw niejsze, m oże w yw ołać sz e re g  c iekaw ych snów . P ro m ień  słońca , p a d a 
ją c y  na  oczy, w yw ołu je  też  ciekaw e sny. O ile je d n a k  p o d n ie ta  je s t  zbyt 
silna —  p o w o d u je  nie sen  a obudzen ie  się. D zie je  się to  np., gdy  zb y t silny  
o d g ło s  uderzy  w ucho  lub zb y t ja sk ra w e  św iatło  pad n ie  n ag le  na oczy śp ią 
cego . Pew ne w rażen ia  m o g ą  pow staw ać rów nież od  ś ro d k a  o k a  w w y p ad 
kach , gdy  szk liw o w y p e łn ia jące  ja m ę  oczną m a pew ne zaciem nienia. M ożna 
to  na jaw ie  dok ład n ie  obserw ow ać, g d y  się w p a tru je m y  np . w  b łę k it n ieba. 
P rze su w a ją  nam  się w ted y  p rzed  oczym a ja k b y  ja k ie ś  p rzeź ro czy ste  ży 
ją tk a , w ęże, ku lk i, gw iazdk i —  a tym czasem  to  fak ty czn ie  w ę d ru ją  one 
w ew nątrz  o k a  a d o p ie ro  na  ja sn em  tle  n ieba m ożem y je  zauw ażyć. T ak ie  
sam e zatem  p o d n ie ty  m o g ą  w yw ierać sw ój w pływ  i w e w rażen iach  snu 
lekk iego .

W e y g a n d t  zasnął raz  w  te a trz e  pod czas o p e ry  „R ycerskość  w ieśn iacza“ 
i śn iło  m u się, że artyści, g d y  chcieli w yciągnąć  ton , m usieli d rap ać  się na 
d rab iny , schody  i g a le r je , s to ją c e  p o d  ścianam i sceny. W idzim y tu  w sp a 
n iałą  p racę  św iadom ości k siężycow ej. W ysok ie  to ny , w p ad a jące  w ucho, u d e 
rza ły  b a rd zo  w ybitn ie  w  p o le  św iadom ości i zo s ta ły  usym bo lizow ane ja k o  
d rab iny , schody i g a le r je , w ięc p rzed m io ty  p rzes trzen n e , będące  sy n o n i
m am i w yniesienia p o n ad  poziom  i w ysokości.

W iem y z dośw iadczenia , że w  nocy  n igdy  nie k o rzy stam y  z zu p e łn e j 
ciszy i sp o k o ju . T rzeszczą m eble, w ia tr  szum i czy w y je  na w y sta jący ch  p rzy - 
m urkach , p o ru sza  ok ienn icam i, śp iew a w  kom inach , czasem  znów  deszcz 
bębni p o  szybach  a o d g ło sy  ulicy, choć p rzy tłu m io n e , do ch o d zą  p rzecież  do 
naszych  uszu! P rzez  rzucan ie  d ro b n y ch  kam yczków  w  o k n a  pow o d o w an o  
np. sny o s trza łach  k a rab in ó w  zw ykłych  i m aszynow ych. Ellis  śnił raz, że 
słucha na k oncerc ie  ja k ie g o ś  arcydz ie ła  H aydna, g d y  n ag le  o rk ie s tra  odd a ła  
b ard zo  w iern ie  śpiew  p tasi —  w tym  m om encie  obudził się i u słyszał śpiew  
k a n a rk a  w sąsiednim  p o k o ju . T en  to  w łaśnie śpiew  k a n a rk a  spow odow ał 
ów cały  k o n ce rto w y  sen, a zb y t silne napięcie p o d n ie ty  g ło so w ej sp o w o d o 
w ało  p o tem  obudzen ie  się śp iącego . F ischer-D efoy  opow iada, że m ieszkał 
raz w sta ry m  dom ku, gdzie  w ia tr  lek k o  jęcza ł w  kom inie  i śnił, że m u g ra ją  
na sk rzypcach  b a rd zo  m e lo d y jn e g o  m en u e ta  i to  k ilk a  razy , ta k  że m ógł 
całkiem  dobrze  m e lo d ję  zapam ię tać , g d y  się ze snu  obudził. W  k w ad ran s  
po tem  m e lo d ja  zn ik ła  na  zaw sze z p o la  św iadom ości. De Sanctis  postaw ił 
raz w  pob liżu  śp iącego  p o zy ty w k ę  g ra ją c ą ; w ynik iem  był sen  o m asze ru 
jące j i g ra ją c e j m uzyce w o jsk o w ej lub o k o n cerc ie  o rk iestra ln y m . J a  sam , 
będąc raz na  wsi na  w ak ac jach , m iałem  strasz liw y  sen. B yłem  w b itw ie na 
froncie  w łoskim , w alczyłem  b o h a te rsk o , g d y  w tem  k o le g a  m ój pad ł, c iężko 
ran iony  w  p iersi. Krew  b uchała  strum ien iem . N achyliłem  się, by  go  ra to w ać  
i do tk n ą łem  ran y  a w tedy  o n  k o n a ją c  k rzy k n ą ł 3 razy  „o j —  o j —  o j “ . 
W tym  m om encie zbudziłem  się i u sły szałem  p rzec iąg łe  szczeknięcie p sa  
a zap y tan a  służąca, k tó ra  ju ż  nie sp a ła , w y ja śn iła  mi, że pies szczeknął
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w łaśn ie  3 razy . Tu za tem  trz y k ro tn e  szczeknięcie  psa  m om en ta ln ie  usym- 
b o lizo w ało  się ja k o  d ram aty czn y  ep izod  w o je n n y  z całem  logicznie ulożo- 
nem  scen arju szem  i trz y k ro tn e m  jęk iem  g in ąceg o , k tó ry  to  ję k  odpow iadał 
trzem  fa lo m  g łosow ym , spow odow anym  p rzez  szczekan ie  p sa  w  3 serjach .

D r m ed. G. L o m er  p o d a je  dalsze ciekaw e sny  fizy czn e1) z dziedziny 
słuchow ej. O tóż  śnił raz , że ja k iś  p an  o b o k  n ieg o  zo s ta ł u g o d zo n y  szty
le tem  i charcząc  p ad ł na  ziem ię. P o  obudzen iu  się stw ierdził, że żona jego , 
śp iąca o b o k , m ocno  ch ra p a ła  w  śnie. J e d n e j z je g o  p a c je n te k  śniło  się, że 
je j  się w łosy  p a lą . S łyszała  ca łk iem  w yraźn ie  trz a sk  p łom ien i a obudziw szy 
się s tw ierdziła , że g aze ta , k tó rą  zo staw iła  na  poduszce, zesunę ła  je j  się na 
w łosy, p o w o d u jąc  sze lest u d ram a ty zo w an y  w św iadom ości księżycow ej na 
p łom ien ie  traw iące  w łosy.

P rz e jd ź m y  te raz  do  p o d n ie t sm akow o-w ęchow ych . Zm ysły te  nie g ra ją  
w  sym bolice  sen n e j w iększej roli, bo  w rażen ia  ty ch  obu  zm ysłów  są  dość 
słabe  i n ieo k reś lo n e  w p o ró w n an iu  do  w y raz isto śc i w rażeń  słuchow ych 
i w zrokow ych . A i nasza  m ow a m a b a rd zo  m ało  w łaściw ych o k reśleń  z tej 
dziedziny. N a sm ak  m am y o k re ś len ia : s łodk i, kw aśny , g o rzk i, s ło n y  i cierpki 
—• na  tern koniec. P rzy  zap ach ach  p o s łu g u je m y  się o k reślan iem  ich w p o 
ró w n an iu  z w onią kw iatów , p o za tem  b ra k  nam  w szelk ich  dalszych  określeń . 
Z an o to w an o  więc zaledw ie p a rę  w y p ad k ó w  z te j dziedziny w rażeń . I tak  
o p o w iad a ła  m i raz  je d n a  zn a jo m a , że śniła  całą  noc o brzoskw iniach , 
z a ja d a ła  je , k u p o w a ła  w  ow ocarn i i t. d. P o k a z a ło  się, że w ieczorem  m atka  
te j p an i p o s taw iła  na  s to lik u  nocnym  f la k o n  z żó łtem i w iosennem i k w ia t
kam i, k tó re  pach n ą  p o d o b n ie  ja k  b rzoskw in ie  i zap ach  ten  spow odow ał sny 
o b rzoskw in iach . O ciekaw ym  śnie z te g o  działu  w rażeń  opow iada 
p. K arol N. z D rezna . G dy p ew n eg o  w ieczo ra  zasnął w  sw ej d rew nianej 
w illi po  p rzeczy tan iu  g a z e ty  i zap a len iu  cy g a ra , m iał sen  b a rd zo  niem iły. 
Z nalazł się n ag le  w  w ielk ie j fab ry ce  p a p ie ru  i zw iedzał m agazyn , w  k tó ry m  
n a g ro m ad zo n e  by ły  o lb rzym ie  bele  p ap ie ru . N a ścianach  sali w idniały 
n ap isy : „P a len ie  w zb ro n io n e“ , a lbo  „Z pow odu  n iebezp ieczeństw a p o żaru  
p a len ie  u staw ow o  w z b ro n io n e“ . N w idział sam eg o  siebie, ja k g d y b y  naprze- 
k ó r , w y jm u ją c e g o  cy g a ro  z k ieszen i i z a p a la ją c e g o  je . W tem  isk ra  upad ła  
na  n a g ro m a d z o n y  p ap ie r, k tó ry  o d razu  s tan ą ł w p łom ien iach . N. czuł jeszcze 
g ry zący  dym , k tó ry  g o  dusił i d ław ił. W  te j chw ili p rzebudził się i o to  zo b a 
czył, że nad  łóżk iem  unosił się dym  z tle ją c e j k o łd ry  a g aze ta , k tó ra  w ypad ła  
śp iącem u z ręki, ju ż  p ło n ę ła , g ro ż ą c  w znieceniem  p o ża ru  w całym  dom u. 
O k aza ło  się, że N. zasną ł z cy g arem  w u stach  a sen  u ra to w a ł go  p rz e d  n ie 
szczęściem . W rażen ie  w ęchow e dym u u d ram aty zo w ało  się ja k o  zw iedzanie 
fab ry k i i p o ża r.

Zm ysł d o ty k u  g ra  w  snach  dość dużą ro lę  a w rażen ia  d o ty k o w e  śp ią 
cego  b a rd z o  chętn ie  sy m bo lizu ją  się w  snach. N arząd em  zm ysłow ym  je s t  tu  
ca ła  p ow ierzchn ia  sk ó ry  a w rażen ia  o k re ś lam y  ja k o  w rażen ia  do tyku , 
nacisku , bó lu  i te m p e ra tu ry . Ju ż  A ry s to te le s  uznał znaczenie  w rażeń  d o ty 
kow ych  d la  sym bo lik i sen n e j. W  dziele sw em  o snach  i ich tłum aczeniu  
p o d a je , że g d y  o g rz e je m y  za n a d to  k tó ry k o lw ie k  cz ło n ek  ciała, śni nam  się 
w tedy , ja k o b y śm y  k ro czy li p rzez  og ień  lub ro zża rzo n e  w ęgle . N a jd ro b n ie j
sze w rażen ia  nacisku  czy d o ty k u  na  o d s ło n ię tą  w  czasie snu  pow ierzchnię  
sk ó ry  w zm ag a  św iadom ość księżycow ą do w ielk ich  d ram ató w  i sym bolizu je

‘) Der Traum spiegel, str. 2-i.
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iście fan tasty czn ie . W e y g a n d t, k tó ry  raz  w ysunął na  zim no n o g ę  z p o d  
k o łd ry  śnił, że w ę d ru je  na  p iech o tę  p o  T y ro lu  w  czasie z im na i szarug i. G dy 
znów  raz  w ysunął ręk ę  śnił, że siedzi n ad  jez io rem  i w łoży ł ręce do z im nej 
w ody, by  zb ie rać  na dnie m uszelki.

Ja k ie  s tąd  w niosk i o g ó ln e ?  W idzim y n a jp ie rw , że m im o snu  zm ysły  
nasze p ra c u ją  dale j i w  śnie lekk im  o d b ie ra ją  p o d n ie ty  dość in tensyw ne. 
P o d n ie ty  zb y t in tensyw ne p o w o d u ją  p rze rw an ie  snu. Z p o szczeg ó ln y ch  zm y 
słów  na jw ięce j w chodzi tu  w rachubę  słuch  a następ n ie  d o ty k . Sny  sp o w o 
dow ane podn ie tam i w zrokow em i i sm akow o-w ęchow em i są s to su n k o w o  
rzadkie .

A te raz  n as tęp n a  g ru p a , k tó rą  nazw ałem  p s y c h o m e t r y c z n ą .  
T u ta j p o d n ie tą  snu je s t  oddzia ływ an ie  p ew n eg o  p rzed m io tu  i to  nie w p ro s t 
na o rg a n a  zm ysłow e, lecz z pew nej od leg łośc i. D ziała tu  je d n a k  pew ien  
p rzed m io t a nie cz łow iek  i m yśl ludzka, bo  tak ie  sny  zaliczym y do  g ru p y  
n as tęp n e j. Sny psy ch o m etry czn e  są sto su n k o w o  rzadk ie . W y m a g a ją  one ju ż  
pew nej w iększej w rażliw ości p sych icznej, po d o b n ie  ja k  to  je s t  u  osobn ików  
o b d arzo n y ch  zdo lnościam i p sychom etrycznem i. B yłem  te g o  ro k u  na m a 
new rach  i nocow ałem  w  m alem  m iasteczku  na k w ate rze . C ałą  noc śniłem , 
że zap ad łem  na czerw onkę, że m ię leczono  w  szp ita lu  ja b łc z a n ą  d ie tą  i t. d. 
P o  obudzen iu  się ran o  stw ierdziłem , że m ój zastępca , k tó ry  sp a ł w  tym  
sam ym  p o k o ju , a k tó ry  w rócił ze służby  p ó źn o  w  nocy, postaw ił na  s to le  
flaszeczkę z szczep ionką  p rzeciw  czerw once, by  ran o  zażyć ją  doustn ie . 
S zczepionka ta , o d d z ia łu jąc  na  m nie p sych o m etry czn ie , w y w oła ła  w sp o m 
n iane sny. Nie m o g ły  to  być sny  psych iczne (g ru p a  2), b o  fla szk ę  p o s ta 
w iono w  nocy, g d y  ju ż  spałem  i p o p rz e d n ie g o  dn ia  nie m ów iliśm y zupełn ie
0 szczepionce, bo  p rzy jech a łem  ty lk o  na  p rz e g lą d  i szczepien iu  nie p o d le 
gałem . —- Inny  p o d o b n y  sen  c y tu je  L om er. O pow iada  o jed n y m  p o d ró ż 
nym , k tó ry  p ierw szy  raz  je c h a ł o k rę tem  i sp a ł w  c iasnej o k rę to w e j kabin ie . 
P rzez  ca łą  noc śn iło  m u się, że siedzi zam k n ię ty  w celi w ięziennej i b a rd z o  
się m ęczył, nie m o g ąc  się w yrw ać z te j c iasnej celi. T u ta j znów  ciasna p rz e 
s trz e ń  i b lisk ie  ściany k ab iny , a m oże i b ra k  p o w ie trza , o d d z ia łu jąc  p sy ch o 
m etryczn ie  na śp iącego , w yw ołały  w sp o m n ian y  sen. W  innej sw ej p racy*) 
p o d a je  d r  L om er dalszy  c iekaw y p rzy k ład . P an i J . S. opow iada, że dziadek  
je j ,  zap am ię ta ły  k o le k c jo n e r  m oty li, w idzi w e śnie rzad k ieg o  m o ty la , s ie 
dzącego  na drzew ie p rzy d ro żn em . Liczy w  śnie d rzew a i k o n s ta tu je , że m o ty l 
siedzi na s iedem nastem  drzew ie z rzędu . Z aciekaw iony  tym  snem  u b ie ra  się
1 w ychodzi na szosę, k tó rą  w idział w  śnie, liczy  n ap ó ł ża rtem  drzew a i f a k 
tycznie  na 17-tem  drzew ie w idzi te g o  sam eg o  m o ty la , k tó re g o  w idział 
w śnie. M otyl te n  z n a jd u je  się do dziś w je g o  zb io rach , k tó re  p o tem  d a ro 
w ał m iejscow em u m uzeum .

W idzim y tu , że sen  p sy ch o m etry czn y  zam ienił się tu  w sen  p ro ro czy  
a racze j spow odow ał, że śniący w y k o n a ł to  w szystko , co we śnie w idział, 
a n a jc iekaw szem  je s t  to , że m oty l siedział w  tern sam em  m iejscu  co w e śnie. 
Sen ten  zaliczy łem  d la teg o  do g ru p y  snów  p sychom etrycznych , b o  m oty l 
m ógł nad  ranem , w  chwili g d y  śp iący  m iał ów  sen, siedzieć w łaśnie na  tern 
17-tem  drzew ie a o b raz  ten  p rzen ió sł się p sy chom etryczn ie  do  św iadom ości 
śp iącego . N iem a tu  n aw et zw y cza jn ej księżycow ej sym bolik i, o b raz  pozo - 
s ta je  w e śnie tak im , jak im  był fak tyczn ie  w  rzeczyw istości.

*) Die Mystik des Traum es, str. 19.
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Isaac Newton alchemikiem

Z końcem  lipca  b. r. sprzedano  w  L ondyn ie  p ap ie ry  i książki p o  New
tonie, k tó re  p rzez  zgórą 200 la t p rzechow yw ała  i u k ry w ała  jego rodzina. Są 
one n ie  m ałą  sensacją , gdyż u k a z u ją  n am  N ew tona jak o  zapalonego alche
m ik a . F a k t ten  by ł zresztą  od dość d aw n a  ju ż  zn an y  okultystom  (m . i. pisze
0 tern S u ry a  w  jed n y m  z p rzyp isków  sw ej książki „O kkulte  W eltallslehre“, 
w ydanej ju ż  p rzed  k ilk u n astu  la ty), lecz h is to ry cy  w oleli go przemilczeć, 
jak o  fak t zbyt „n iew ygodny“. O becnie w  zw iązku  ze w sp o m n ian ą  sprzedażą, 
sp raw a  ta  s ta ła  się znów  ak tu a ln ą . O perspek tyw ach  tego „odkrycia“ pisze 
B ernard  F ay  w num erze  z dn. 23 lipca  b. r. parysk iego  tygodn ika  „C andide“ :

„ P a r t ja  zasadn icza i n a jb a rd z ie j rew e lacy jn a  te j kolekcji sk łada  się 
z książek  o a lchem ji, k tóre  N ew ton posiadał, czytał i p o k ry w ał sw em i no ta t
kam i. Z górą sześćset p ięćdziesią t tysięcy słów  au tografów  N ew tona — m ówią 
sk rom nie  i rzeczow o panow ie  So th eb y  et Co ( f irm a  a n ty k w arsk a  sprzedająca 
te  p ap ie ry ) — pó jdzie  n a  sprzedaż... S ir Isaac  N ew ton szukał K am ien ia  filo 
zoficznego, e liksiru  życia i sek re tu  p rzem ien ian ia  m etali...

„ T im es“ londyński, po d a jąc  datę  i w a ru n k i te j sprzedaży, ogłosił w s t y 
d l i w y  a rty k u ł, tłum aczący , iż „każdy  w ielki człow iek był rów nocześnie 
n ieśm ierte lny  i śm ierte lny , pozaczasow y i tkw iący  w sw oim  czasie. S ir Isaac 
N ew ton, n ie śm ierte lny  jak o  tw órca  n au k i w spółczesnej, by ł śm ierte lny  jako 
k o n ty n u a to r alchem ików . W  cien iu  jego geniuszu, stanow iącego fundam ent 
jego isto ty , i bez w pływ u n a ń , is tn ia ło  trochę odziedziczonych dziwactw, 
m alow niczych  ale bez znaczenia, gdyż n ie  m a jący ch  n ic wspólnego z jego 
dziełem  tw órczym “.

W  ten  sposób w szystko staw ało  się ja sn e  i  m n ie j „kom prom itu jące“. 
Z a jed n y m  zam achem  zostali u sp raw ied liw ien i i  ci, co chow ali te pap iery  
pod  korcem , i ci, co za ta ja li p raw dziw e w ierzen ia  s ir  Isaaca  N ew tona.

N a nieszczęście rzeczyw istość n ie  odpow iada w cale bajce, k tó re j „T im es“
1 obrońcy z X V III w. w yrobili k red y t zau fan ia  i k tó rą  chcą ocalić. Fałszem  
jest, aby  m ożna w ten  sposób rozpołow ić N ew tona n a  dw ie osoby i dwa 
p u n k ty  w idzenia. Is tn ie je  ty lko  jed en  człow iek i jed n a  postaw a. A lchem ja, 
m ag ja , astro log  ja  m istyczna  tk w ią  w  sam em  cen tru m  ducha filozofa i bez 
n ich  n ie  byłoby w cale jego w ielk ich  odkryć! O dkrycia te  z n ich  w y n ik a ją  
i z n iem i są  zw iązane. Sam  to w yznał i p o tw ie rd za ją  to jego arch iw a. Bez 
tych  nam iętności czy „słabostek“ oku ltnych  logika jego byłaby  n ie ruchaw a 
i ja ło w a; n ie  zdobyłaby się n a  ten  w ielki skok poprzez „ m artw y “ św ia t w po
szu k iw an iu  „W ielkiego A rch itek ta“. D la N ew tona, podobnie ja k  i d la  innych 
uczonych  ang ielsk ich  X V III w., n a u k a  n ie  b y ła  p o szuk iw an iam i n a  uboczu, 
zabiegiem  techn icznym , ale środkiem  zastąp ien ia  katolickiego Boga przez 
now e bóstw o i p rzekszta łcen ia  m istycznej w izji św ia ta“. wm.



M. H. Szpyrköwna (W arszawa)

Ciała zmartwychwstanie
S tu d ju m  p sych o fizyczn e  na tle dogm atu.

C iąg dalszy.

8  f y g  ra a t y.
Stygm aty jest to jedno z czołow ych zjaw isk w h a g i o g r a f i i ,  k tó re 

mu poświęcono już o lbrzym ią lite ra tu rę  w szechśw iatow ą. P oza  ascezą spo
ty k a  się w  m e d y c y n i e  przy  pew nych stanach  h isterji i w rażliw ości epi
dem icznej, oraz m a sw oje ciekaw e odm iany w  przyrodzie  poza człow iekiem . 
Kościół ma specjalne rub ryk i dla odróżnienia stygm atów  porządku nadnatu 
ralnego od ich odm ian naturalnych  lub chorobow ych.

T e c h n i k a  ‘m istycznych stygm atów  jest mniej w ięcej jednolita. O sob
nik, zw ykle w  stadjum  życia  kontem placyjnego — jednak nie zaw sze  — bądź 
w  ekstazie, bądź też w  śnie lub na jaw ie, doznaje W idzenia, z jaw y, czasem  
ty lko  objawienia, k tó rego  treśc ią  jest cielesne przejęcie ran  Zbaw iciela na 
rękach, nogach, głowie, boku i t. d. R az serafin  poraża go prom ieniam i w  miej
scach późniejszych stygm atów , raz  — jest to dotknięcie sam ego C hrystusa, 
raz — tylko zapow iedź, że osobnik s ty g m aty  o trzym a. P o  jakim ś czasie na
piętnow ane m iejsca istotnie zaczynają  nabrzm iew ać i k rw aw ić w  określone 
dni (zw ykle W piątki jako dzień męki Pańskiej), w  niezm iernie szybkiem  
tem pie zasklepiając się każdorazow o zpow rotem  i regeneru jąc tkanki w  t ry 
bie, zw ykle niespotykanym . Cierpienia, tow arzyszące  stygm atora, są n ieraz 
straszliw e, ek sta ty cy  zapadają w  stan  nieprzytom ny, zd radzając tw a rzą  i ru 
chami całą serję m ąk, to w arzy szący ch  oglądaniu męki Pańskiej, z k tó rą  jakoby 
w spół cierpią: tw arz  p rzyb iera  w y ra z  i s truk tu rę  tw a rz y  w  agonji, zm ieniając 
się nieraz do n iepoznania; z pod niew idzialnej cierniow ej korony, z rąk  nóg 
i ran  boku czy se rca  b ro czy  k rew , całość sp raw ia  w rażen ie  konania. N aza
ju trz  w szystko  mija, a w ygląd rany , o raz  dość częsta  u tra ta  wagi, to w a rz y 
sząca zjaw isku, zostaje p rzez organizm  szybko zrekonstruow ana, bez szkody 
dla zdrow ia i sił.

S tygm atycy  uw ażają  piętnow anie za z jaw isko  od nich całkow icie nie
zaw isłe i za łaskę boską, p ro testu jąc  p rzeciw ko  koncepcji, że stoi ono w  zw iąz 
ku z autosugestią  czy  ideoplastją, w yn ikającą  z n ieustannego skupiania m yśli 
na wizji męki Zbawiciela. T e re sa  N eum ann, już w spom niana, odpow iedziała 
nie bez dowcipu laikowi, k tó ry  ją o tern chciał p rzek o n ać .:

— A czy, gdyby pan często m yśla ł o djable, w y ro s ły b y  panu rogi?
S łabą stroną  tego argum entu m ogłoby b y ć  to, że z djabłem  nikt nie chce 

być identyczny, skutkiem  czego niem a pow odu, aby  w  kim ś odzw ierciedliła 
się jego postać: a jeśli idzie o pragnienie ujrzenia djabła (m aterializacji), to  
ow szem 1 z jaw y  takie pojaw iały się niejednokrotnie p rzy  obrządkach sekciar- 
skich i m agicznych, zaw sze różnolitej postaci, ile, że postać  djabła nie jest 
ściśle sprecyzow ana co do w yglądu. Że zaś odbicie najbardziej inkogruentnej 
postaci m oże być cieleśnie ukształtow ane pod w p ły w em  s i l n e j  e m o c j i ,  
najpopularniej dow odzą t. zw. m o n s t r a ,  co jakiś czas po jaw iające się na



ś w iecie skutkiem  t. z w . z a p a t r z e n i a  m atki; w śród  nich b y ty  guzy i rogi. 
Nie m ów iąc o szeregu  n iesam ow itych m onstrów , k tó ry ch  całe panopticum 
przy tacza ją  kom pilatorzy  dziw ów  szesnastego i siedm nastego wieku, życie 
częściej niż się zdaje sam o po tw ierdza  tę  w łaśc iw ość  „znam ion odbitych1'. 
K rótki, ale znakom ity  opis podała  ostatnio E w a Szelburg  w  sw ojej książce 
(„W ędrów ka Jo an n y “) — o dziecku bez oczu i nosa, z rozw idlonym  w  żądło 
języczkiem , k tó re  jak m ała s trzy g a  „w iło się naoślep z pieluszek“. Opis zresztą 
m oże b y ć  tylko m om entem  literackim . Oto natom iast no ta tka  z czerw cowej 
p rasy  tegorocznej („W ieczór W arszaw sk i“), już z datam i i szczegółam i:

ICa 1 i s z, 22 V. — We wsi Maliny, w pobliżu Stawiszyna, u gospodarza 
kolonisty (podane nazwisko), urodziło się dziecko-potworek. Noworodek 
jest owłosiony, posiada m ały ogonek, po cztery palce u rąk  i nóg. Pozatem 
tw arz noworodka przypom ina zupełnie m ałpią. Dziecko wydaje z siebie 
piskliwe dźwięki i, jak  stw ierdził lekarz, posiada osobliwy układ krtani. 
Pozatem  dziecko jest zupełnie zdrowe i prawdopodobnie będzie żyło. Matka 
dziecka jest zrozpaczona. Sąsiedzi twierdzą, że w okresie ciąży była ona 
w Poznaniu w ogordzie zoologicznym i prawdopodobnie zapatrzyła się 
na  małpę.

M ateria  k sz ta łto w an a  (ciało) m usi zapew ne jednak być  w  stanie płynnym  
(płód w  pew nej fazie rozw oju  lub fluidalnym) ciało eteryczne, w yłan iane _ 
m. in. w  stanach  ekstazy , aby  było  podatne do p rzy jęc ia  danego k sz ta łtu  czy 
odw zoru, w ciśniętego p rzez m yśl k ształtu jącą.

K ształtow anie się s ty g m ató w  z g o d n i e  z p r a w a m i  m a t e r i i  nie 
p rzesądzałoby  jednak w  niczem  pierw iastku nadnaturalności, jako przyczyny  
p ierw szej. Nie m ożna zap rzeczyć ich odrębności. I tak, l e c z e n i e  s t y g 
m a t ó w ,  jako zw ykłych  ran, sp raw ia  osobnikom  podległym  w ielkie c i e r 
p i e n i a  i sp row adza  s t a n y  z a p a l n e  lub r o p n e .  Pozostaw ione bie
gowi rzeczy , regeneru ją  tkanki niezm iernie szybko. M ogą też  być n a  skutek 
gorącej p rośby  o to napiętnow ańców , odejm ow ane z pow rotem , przyczem  
zw ykle rów now ażone to  b y w a innem, mniej dem onstratyw nego  charakteru , 
k rępującego osobnika, cierpieniem .

Kościół z ogrom ną rozw agą uznaje stygm aty . Na w ielką ich ilość w ybrano 
za ledw ie około trzy stu . M ężczyzn w yjątkow o jest w śród  uznanych stygm a- 
ty k ó w  więcej, niż kobiet, ile że do kobiet s to sow ane są w iększe restrykcje 
z pow odu ich predyspozycy j naturalnych. P ie rw szy m  głośnym  stygm atykiem  
by ł św ięty  F ranciszek  z A ssyżu (upiętnow any p rzez  serafina w  wizji 17 w rze 
śnia 1222).

D ziw y from acyj stygm atycznych  czekają, poza hagiografią, na swego 
b i o l o g a .  Tenże św . F ranciszek  miał n ietylko ran y  na rękach i nogach, ale 
ukszta łtow ane W nich g w o ź d z i e  (z ciała), k tó re  w y s ta w a ły  poza rany 
i p rzy  chodzeniu sp raw ia ły  n iew ym ow ny ból. W ypadkiem , nad  k tó ry m  nauka 
dotąd  przechodzi do  porządku dziennego jest sekcja, dokonana po śm ierci na 
sercu  W i e l k i e j  T e r e s y ,  k tó ra  uprzedzała  w ielokrotnie, że nosi w  niem 
ran y  Zbaw iciela. M a ono pięć ran, z k tórem i norm alnie osobnik nie m ógłby 
wogóle żyć, a k tó re  nosiła i z k tórem i ży ła  p rzez  dw adzieścia  kilka lat. Jest 
przechow ane w  k ry sz ta ło w y m  relikw iarzu  w  Hiszpanii, k la sz to r Albijski. Jako 
bieżący  „n ieprzygo tow any“, by  tak  rzec, p rzyk ład  analogicznych w rażliw ości, 
p rzy taczam  dla scep tyków  notatkę prasow ą, k tó ra  sam a przez się, jak i przez 
za łączony  kom entarz , jest bardzo ciekaw a:

„...Że się w czasie wojny światowej w ydarzały w ypadki zranień i ule- 
czeń, o jakich  ani się śniło przedwojennej medycynie, a wśród nich i takie,
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w których ludzie trafieni ku lą  w samo serce potrafili mimo to ujść z ży
ciem to są  rzeczy znane. U nikatem  jednak naw et w tej dziedzinie jest 
wypadek, zanotowany świeżo w W iedniu, gdzie był dem onstrow any na 
posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego.

Bohaterem  jego jest 50-letni robotnik, którego niedawno poddano re n t
genologicznemu prześwietleniu i przy tej okazji stwierdzono ze zdum ie
niem, że w lewej komorze sercowej nosi... karabinow ą kulę. W ypytywany 
o bliższe szczegóły, pacjent przyznał, że w czasie wojny w roku 1915 był 
ranny  w pierś i pokazał naw et pozostałą dotąd m ałą  bliznę. Jednakże 
wiadomość, że ma kulę w sercu, była dla niego samego najw iększą rew e
lacją: w ciągu 21 la t nie odczuwał przecież najm niejszych dolegliwości. 
Nawet i teraz lekarze, choć już dzięki Rentgenowi wiedzieli o tkwiącej 
w sercu kuli, mogli w jego ruchach stwierdzić bardzo tylko nieznaczne 
odchylenia od normy.

Naogól zaś wszystkie podobne wypadki, jakie dotąd zaobserwowano, 
pociągały za sobą z biegiem czasu bardzo uciążliwe następstw a dla pacjen
tów, którzy coraz bardziej w padali w rozstrój nerwowy, a w skutek u sta 
wicznego kołatan ia  kuli o ścianki komory sercowej — także w chorobę 
serca. Nie zdarzało się jednak dotychczas, aby pacjent w ciągu przeszło 
20 la t nietylko żadnych nie doznawał cierpień, ale naw et nic o swej kuli 
nie wiedział.

Lekarze zatem m ają  swoją sensację. Ale nasuw a się pytanie: czy jed
nym  z najw ażniejszych czynników pom agających czy to rozwojowi cho
roby czy też jej leczeniu nie jest samopoczucie chorego i jego świadomość 
o własnej chorobie? W ystarczy nam  przecież słyszeć np. rozmowę o n a 
gm innie w tej chwili panującym  w W arszawie świerzbie, aby m om entalnie 
odczuwać swędzenie skóry. Rzecz zatem  bardzo możliwa, że do dobrego 
stanu  serca u wiedeskiego fenomenu przyczyniła się bardzo walnie ta  
okoliczność, iż o swej dolegliwości nic dotąd nie wiedział. Czy jednak 
potrafi zachować to zdrowie i teraz, gdy przy każdym  oddechu, przy każ
dym żywszym ruchu  nasuw ać m u się będzie dręcząca m yśl: No oczywiś
cie, przecież to ta  kula...

Zdaj się, że pod tym  właśnie wględem — roli. jak ą  odgrywa świado
mość dow leka w stanie jego zdrowia — dalsza obserwacja wiedeńskiego 
robotnika może przynieść medycynie najwięcej cennych doświadczeń.“

(A. B.C., czerwiec 1936.)

D r Im bert-G ourbeyre  p rzy tacza, jak już w idzieliśm y w  innem  miejscu, 
czternaście w ypadków  znalezienia ran  w  sercu  p rzy  sekcji pośm iertenej. Nie
słychanie ciekaw ym  pow inien b y ć  dla w iedzy  fakt, że znane są  i dość liczne 
w ypadki, k iedy  s ty g m aty  w ystęp o w ały  p o  ś m i e r c i  o s o b n i k a .  (K ata
rzyna S ienneńska i kilku innych.) W  sercach  znajdow ane są także prócz ran  
napisy, litery, odw zory  narzędzi męki i t. d. P rzebicie se rca  skonstatow ali 
lekarze p rzy  sekcji także u innych eksta tyków  (Joanna od K rzyża), przyczem  
cios przechodził p rzez  lew e płuco i sięgał serca, na co zosta ł spisany szczegó
łow y  protokół lekarski. B ardzo  starann ie  i ze w szelkiem i now oczesnem i 
restrykcjam i b y ła  badana L u i z a  L a  t e a  u, s ty g m aty  czka belgijska naszych 
czasów , i zresztą, szereg  innych.

T y tu łem  ilustracji s tanów  psychicznych, porzedzających  piętnow anie i ze
w nętrznego  ich przebiegu podaję c y ta ty  z życia  now oczesnej rów nież styg - 
m atyczki G em m y Galgani, m łodziutkiej i pięknej W łoszki, zm arłej w  r. 1903.

„...W  tejże chw ili ukazał się Jezus: ran y  miał o tw arte , nie k rw aw iły  jed 
nak, ty lko  p łom ieniały gorejącym  ogniem. W  okam gnieniu płom ienie te  dosię
gły  moich rąk, stóp i se rca : m iałam  w rażenie, że um ieram  i tracę  w ładzę. 
P o  kilku godzinach przyszłam  do siebie, k lęcząc w  moim pokoju. Silny ból 
w  rękach, stopach i sercu  nie ustępow ał. Spostrzeg łam  w tedy , że sączy  się 
z nich krew ."
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A oto przebieg stygm atów , podany p rzez św iadka:
 P oza  poprzedzającem  ekstazę skupieniem , nic nie znamionowało

zew nętrzn ie  zbliżenia się zjaw iska (m ow a o pow tarzaniu  się każdorazow em  
stygm atów ). N araz, z chwilą zapadu w  ekstazę, na  pow ierzchni dłoni i na 
grzbiecie ręki pojaw iała sią czerw ona plam a: powoli pod naskórkiem  roztw ie- 
ra ło  się w  ciele nierów ne rozdarcie, okrągłe na dłoniach, a podłużne z w ierz
chu: w reszcie  n ask ó rek  się rozstępow a!, o tw ierając ranę jakieś dziesięć mili
m etrów  szerokości, na dw adzieścia długości w dłoniach, a tylko na dwa mili
m e try  szeroką od s tro n y  grzbietu  ręki“. Dalej dow iadujem y się, że w  ranach 
tych  sfo rm ow ały  się jakieś aglom eraty , pozornie złożone jak gdyby  z zakrze
płych cząstek  krw i, w  istocie jednak tw arde  i konsystencji cielesnej, które 
w y staw a ły  ponad brzegam i ran y  w  kszta łc ie  g ł ó w e k  o d  g w o ź d z i ,  
dw u i pół cm szerokości.

C iekaw sze jeszcze i, by tak  rzec, nadnaturaln iejsze jest otw ieranie się 
s tygm atów  od zew nątrz  jak gdyby  pod ciosem o b cy m :

„...Czasem , zam iast się uform ow ać od w ew nątrz  jak w yżej, w  przeciągu 
pięciu - sześciu minut, pod skó rą  czy naskórkiem , ran y  o tw iera ły  się w ybu
chowo, odrazu, jak gdyby  pod gw ałtow nem  pchnięciem gw oździa niewidzialnie 
wrbitego zzew n ą trz .“

P o  piątkow ych ekstazach  i k rw aw ieniu  rozdarte  tkanki łączy ły  się 
z pow rotem , i następnego dnia, a najpóźniej w  niedzielę, po głębokich ranach 
nie zostaw ało  naw et śladu, z w yjątk iem  biaław ego k rążka, k tó ry  znaczył ich 
m iejsce. Te białe znaki trw a ły  jeszcze w  dw a la ta  po ustaniu stygm atów  i by ły  
w idoczne po śm ierci G em m y.“

Te kilka zdań są  zaledw ie szkicem  ogólnego przebiegu zjaw iska  stygm a
tów , m ających sw oje nieskończenie różne i porażające objaw y.

Stygm aty w  ich odm ianie czysto  ep idem icznej, bez podłoża m istycz
nego, w ystępu ją  n ierazdko u osób specjalnie cierpiących r a  choroby  nerw ow e 
o raz hemofilje. P o w sta ją  zw ykle pod w pływ em  emocji lub nagłego w strząsu . 
M ogą być  połączone z krw aw ieniem  ,różniącem  się jednak form am i od s ty g 
m atów  m istycznych, albo ty lko  odbijają na skórze jakiś znak, obraz, pręgę itd. 
W  jednym  ze szpitali w arszaw skich niedawno leczono chorą, k tó ra  dostała 
pręgi na szyi z chwilą, kiedy była raz  obecną p rzy  zarzynaniu  kurczaka. Matce, 
na w idok nóżki dziecka przyciśniętej drzw iam i, puchnie noga. Na skórze nie
m ow ląt często  odbijają się znaki zw iązane z obrazam i, k tó re  specjalnie ude
rz y ły  w yobraźn ię  m atki, n ieraz  bardzo dziw aczne itp.

Podobne odbijanie, się znaków  pod w p ły w em  zapatrzen ia  się w  św iecie 
zw ierzęcym  zdarza  się rzadziej, ale za to  daje niezw ykle efek tyw ne w yniki, 
czyniące sensację w  tłum ie. W  siedem nastym  w ieku Lubieniecki pisze o sen
sacyjnym  i za trw ażający m  egekcie, jaki został w y w o łan y  przez kurze jajo, na 
k tórem  b y ły  w yraźn ie  odtw orzone miecz, k rzyż, rózga i iuk. W  niedaw nych 
czasach sensacją, podciąganą pod apokaliptyczne p ro roctw o , s ta ła  się pew na 
kotka, k tó ra  ulęgła kociaki z w ykaligrafow aną na sierści datą roku, skądinąd 
już minionego. D opiero przypadek  w y k ry ł, że na strychu , gdzie ko tka spę
dzała  sw oje w y w czasy , s ta ły  naprzeciw ko jej zw ykłego  legow iska w orki 
z tow arem , znaczone tą  w łaśn ie  datą, na k tó re  godzinami, kontem placyjnym  
kocim  obyczajem , pa trzy ła . W  co się zap a trzy ła  kura polska, k tó ra  sp raw iła  
taki popłoch dwa wieki tem u w W arszaw ie — dziś już nie dociekniemy, zape
w ne jednak nadnaturalizm  jej nosił ten sam  przyziem ny ch arak te r.
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W rażliw ość zw ierząt na pew ne percepcje w zrokow e w  tym  w zględzie 
znała g łęboka staroży tność . Jeszcze w  Biblii pa tria rcha  Jakób, p ragnąc  osiąg
nąć miot pstrych  owiec, kładzie na ich drodze czarne i b iałe rózgi.

B ardzo  ciekaw e p rzyk łady  autom atycznego znakow ania znajdujem y 
w  św iecie ow adów , na k tó rych  łusce czy  sk rzyd łach  są tak  w y raźn e  od w zory  
znanych skądinąd ksz ta łtów , że w arunkuje się niemi sam orzutnie sam a ich 
nazw a (np. m otyl trupia głów ka). A już n iew ytłum aczonem  n ieraz  w ydaje  się 
pochodzenie znaków  i odbitek, znajdyw anych  w  środku kam ieni (z drogiem i 
kam ieniam i w łącznie, czem u specjalne studjum  pośw ięca G affarel: „N iezw ykłe 
ciekaw ości o sztuce znakow ania  talizm anów  u P ersów ", P a ry ż , w iek XVII). 
M imowoli narzuca się analog ja pom iędzy tern zjaw iskiem  a stygm atam i, znaj
dywanemu w  sercach, jakkolw iek ze stanow iska przyrodniczego dużo zaw ilsze 
dla w ytłum aczenia. Daje je na tom iast w iedza ezo teryczna.

Szczegółowe badania, prow adzone nad obecnie ży jącą  stygm atyczką 
T eresą Neumann w ypełniły już w iele tomów i stanow ią m aterja ł bieżący 
w  tej ciekaw ej dziedzinie, której ob jaw y biologiczne w  niczem  nie uszczuplają 
charak teru  ekstra-m aterja lnego .

Mar ja Fiorkowa (Kraków) Z cyklu „Tajemnice kamieni szlachetnych“

Krwawnik

K r w a w n i k  (Hematyt), chemicznie: Fe2 Os, czerwono zabarwiona 
odm iana chalcedonu. Twardość 6, ciężar właściwy 4,8—5,3. Bywa czarny, 
stalowo-szary, lub wiśniowo-czerwony. Rysa wiśniowa. Kuleczki krw aw 
nika, odpowiednio oszlifowane do złudzenia naśladu ją  czarne perły. Od 
czasów egipsko-babilońsltich, aż po dzień dzisiejszy ulubiony m aterja ł na 
gemmy. Często znajduje się na nich wyrzeźbioną głowę Marsa, którem u 
ten kam ień „podlega".

K ryształ ten dość często spotykam y. Pierwszy historyczny ślad tego k a 
m ienia sięga czasów Tutm osisa w Egipcie. Wówczas już znajdywano go 
w prastarych  kopalniach i sporządzano ulubione klejnoty. Dzisiaj znajdują 
go w Indjach Wsch., Brazylji, Nowej Zelandji, na Elbie, w Turyngji, 
w Czechach.

K sięga P rz y ro d y  je s t  zaw sze o tw a rtą  k sięg ą  m ądrości d la  k ażd eg o , k to  
p ra g n ie  czerpać  z n iej w iedzę i dośw iadczenie . N ieste ty , nie każd e  oczy 
u m ie ją  pa trzeć , a jak k o lw iek  słow a m ądrości w id n ie ją  w y ry te  na n a js k ro m 
n ie jsze j naw et traw ce, ty lk o  w ta jem n iczen i p o tra f ią  w nich czytać. W zrok  
p rzec ię tn y ch  za trzy m u je  się zazw yczaj na  pow ierzchn i d an eg o  p rzed m io tu . 
Z adaw ala  się op tycznem  w rażen iem , nie asym ilu jąc  je g o  m yśli, ani sym bolu , 
tk w iąceg o  w  kształcie , w  w oni, w  b lasku , w  p rzecu d n e j barw ie, p rzem aw ia 
ją c e j do duszy  ta jem n iczą  m ow ą P ięk n a  M ądrości i D obra. W obec N a tu ry  
je s te śm y  jeszcze  p odobn i dzikim , pod z iw ia jący m  n ieznane h ie ro g lify  na 
zap isanej k a rc ie ; b łądzim y po  om acku  w śród  w ielk ich  duchow ych rzeczy 
w istości i n ieznanych  p o tę g , k tó re  n iew ielu  ty lk o  w yczuw a i ro z p o z n a je  
in tu icy jn ie ... W iększość ludzi trzy m a  się w łasnych  og ran iczeń , w lokąc  w szę
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dzie za  sobą  w ięzy i zaślep ien ie , zam iast pozw olić  un ieść  się żyw iołow em u 
p rąd o w i sił kosm icznych , k tó ry  w yniósł by  nas n a  szero k i i p e łen  cudów  
ocean  P ra w d y  i M iłości.

N iek tó rzy  w y k ra d a ją  N atu rze  je j  ta jem n ice  w  celach  g rab ieży  
i ego izm u , n ik t je d n a k  nie dba  o p ięk n o  i z a w a rtą  w niej n au k ę  M iłości!

Ileż celow ych, m ąd ry ch  a n iesłychanie  p ro s ty ch  w ysiłków  p o d e jm u je  
P rz y ro d a  n ieustann ie , aby  budow ać i tw orzyć , aby  —• z g a rn ia ją c  b rzy d o tę , 
b ru d  i zgn iliznę  —  w y p ro d u k o w ać  ze w szy stk ieg o  silę, p ięk n o  i d o b ro ?  
D laczego  nie uczym y się od n a tu ry  te g o  cudu m iłości: z a g a rn iać  pełnem i 
d łońm i sm utek , bó l, g o ry c z  i n iew dzięczność dn ia  k ażd eg o , by  w  p łonącem  
m iłością sercu  p rze tw o rzy ć  to  na  św ia tło , m ąd ro ść  i dob roć , będącą  p o k a r 
m em  ubożuchnych  w duchu i se rcu ?  P a trzm y  na  k le jn o ty : w chłonąw szy 
w siebie d o b re  m oce N atu ry , o b d a rz a ją  tych , k tó rz y  je  p o d e jm ą , siłą, szczę
ściem  i zd row iem . D laczego  serce  nasze nie p o tra f i  w yrzec się w szelkich 
p ra g n ie ń  d la  siebie, aby  żyć chęcią służen ia  i czynem  o fia rn e j pom ocy? 
G dybyśm y p ra g n ę li d o b ra  d la  w szy stk ieg o , co ży je  na  świecie, d la  cz ło 
w ieka, i kw iatu , d la  p ta k a  w y trą c o n e g o  z g n iazd a  i d la  p ro m y k a  jasności 
z a b łą k a n eg o  w  m ro k ach , życie nasze s ta ło b y  się jed n y m  hym nem  uw ielb ie
nia i radości! K a ż d y m  b o w i e m  o d r u c h e m  d u s z y  w p r a 
w i a m y  w d z i a ł a n i e  o g r o m  s i ł  k o s m i c z n y c h ,  a echem  
i odbiciem  tych  sił ży jem y  sam i.

D la teg o  m iło sie rn y  sp o ty k ać  będzie d o b roć , a lichw iarz na każdym  
k ro k u  n a tk n ie  się na  o szustw o  i w yzysk , człow iek  życzliw y zna jd z ie  w szę
dzie p rzy jac ió ł, a z d ra jc a  nie sp o tk a , ja k  ty lk o  d ru g ie g o  zd ra jcę ... Za nasze 
n ieszczęścia i n iepo w o d zen ia  w inniśm y o sk a rżać  nie Los, ale nasze w łasne 
n ieżyczliw e m yśli, uczucia i życzenia, k tó re  m oże w  p rzesz ło śc i odm aw iały  
k om u ś p raw a  do radości i szczęścia... J e s t  to  ta jem n icze , cudow ne i na 
sp raw ied liw ości o p a r te  p raw o , w y ra ż a ją ce  się słow am i: „ ty lk o  to , co da jesz  
d rug iem u , d a je sz  n ap raw d ę  so b ie“ .

Sym bolem  ta k ie j o f ia rn e j, cichej a p e łn e j o d d an ia  m iłości je s t 
k r w a w n i k .  N iep o zo rn y  ten  k am ień , w  rzędzie  sz lache tnych  o trzy m u jący  
m iejsce  n iem al o sta tn ie , był um iłow anym  am uletem  rycerzy . Ju ż  sam a nazw a 
w sk azu je , że p o s iad a  ja k iś  zw iązek  z k rw ią  —  i is to tn ie  w  sposób  n ie 
zaw o d n y  leczy w szelk ie  k rw aw ien ia  i rany , zad an e  żelazem  lub sp o w o d o 
w ane sz ty le tem .

K rw aw nik m a zdum iew ające  w łaściw ości: c iem noczerw ony , a częściej 
je szcze  zupe łn ie  czarny , z odcieniem  zielonaw ym , „k rw aw i“ obficie  p rzy  
o b ró b ce  sz lifie rsk ie j. „Z ran io n y “ —  s ta je  się p o d o b n y  do  z ran io n e g o  cz ło 
w ieka,,, I w  tym  podo b ień stw ie  zapew ne k ry je  się ta jem n ica , zb liża jąca  do 
siebie ow e dw a różne  św iaty : żyw ego  o rg an izm u  i „ sk am ien ia łeg o “ 
k ry sz ta łu ...

S zlifow any, ro n i k rw aw e łzy, ja k  serce  cz łow ieka, b ite  ciosam i p rz e 
znaczen ia . Czy rów nież  c ierp i i b u n tu je  się? Czy m oże w  słodk im  poddan iu  
o fia ro w u je  sw ą k rew , bez  szem ran ia  i p ro te s tu ?  R aczej m usim y przypuścić 
to  d ru g ie , d la te g o  też  s ta je  się słodkim  i u k o jn y m  lek iem  d la  w szelk iej rany, 
z ad an e j ręk ą  p rzeciw nika... N iem niej sku teczn ie  ucisza w ew nętrzne  k rw o 
to k i p łuc lub n a rząd ó w  traw ien ia .
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K rw aw nik znali ju ż  s ta ro ży tn i, ja k o  zn ak o m ite  lek a rs tw o  przeciw ko  
w szelkim  up ływ om  krw i, a w  w alk ach  B urów  w  p o ldn . A fryce —  k le jn o t 
ten  był n iem al obow iązkow ym  o ch ro n n y m  am uletem , noszonym  p rzez  ż o ł
n ierzy  ja k o  b re lo k  n a  łańcuszku  o d  z e g a rk a  lub p rzy tw ie rd zo n y m  w p ro st 
do ub ran ia .

P rz y ja z n e  oddziaływ anie  te g o  w ysoce m ag iczn eg o  kam ien ia  o b jaw ia  
się jeszcze  w  sp osób  inny, a n iem nie j n iezw ykły : tych , k tó rz y  g o  noszą, 
o s trz e g a  w  snach  p rzed  nieszczęśliw ym  w ypadk iem , k tó ry  m a ich sp o tk a ć  
w n ieda lek ie j p rzyszłości. N ieste ty  —  sny  tak ie  —  b ran e  są często  za  zw ykłe  
bezcelow e ro je n ia  senne i o d rzu can e  bezzw łocznie . D o p ie ro  g d y  nieszczęście 
— k tó re g o  m ożna b y ło  u n ik n ąć  —  u d e rzy  z n ienacka, te n  i ów  p rzy p o m in a : 
„ ja k ż e  b a rd zo  o strzeg aw czy m  był ów  sen! C zem u nie w yciągną łem  z n iego  
w n iosków ?“ Ale g d y  p o d o b n y  sen  p o w tó rzy  się p o  raz  d ru g i —  znow u nie 
zw raca  się na n ieg o  żad n e j uw agi. Życie w  p łaszczyźn ie  snu  u p ływ a d la  
w ielu bezm yślnie, bezow ocn ie  i bez żadnych  w ew n ętrzn y ch  p rzeżyć , a p rz e 
cież m o g ło b y  nam  dać w iele m ądrych  w skazów ek , g d y b y śm y  um ieli czerpać  
naukę ze w szystk ich  z jaw isk , k tó re  nas o ta c z a ją .

K w iaty i ow oce m a ją  ju ż  d la  nas sw ój g ło s , sw o ją  m ow ę, k tó rą  
z ła tw ością  rozum iem y. Ich w arto śc i lecznicze lub  tru ją c e , ich p ięk n o , ich 
m iły zapach , w szystk ie  za le ty  i w łaściw ości s ta ły  nam  się b lisk ie  i bezsp o rn e . 
T y lko  św iat k ry sz ta łó w  w itam y  zupełnym  m ilczeniem ... O bcy  to  d la  nas 
p rzybysze; podziw iam y ich, ale nie d a rzy m y  m iłością, z a d a w a la ją  nasze 
uczucie p różności, ale  nie p o s ia d a ją  n aw et n a jlich szeg o  k ąc ik a  w  naszym  
sercu... A rty s ta  u p a ja ć  się będzie w span ia ło śc ią  ich barw , p rz y ro d n ik  z sza 
cunkiem  pochy li g ło w ę p rzed  rzad k o śc ią  okazów , ja k ie  w yrzuciło  z siebie 
ciem ne łono  ziem i; cz łow iek  p ra k ty c z n y  p rzesypyw ał będzie  p rześliczne  
z ia rn a  k le jn o tó w  z ręk i do  ręk i, o b licza jąc  ich w arto ść  i m ożność  p o w ięk 
szenia s to su  m artw ych  b a n k n o tó w ; p ró ż n a  k o b ie ta  p rz y s tro i n iem i swe 
ciało  i podziw iać będzie w łasną  u ro d ę , je d e n  ty lk o  m ędrzec  stan ie  p o n ad  
w szystk im i, o cen ia jąc  k am ien ie  ja k o  ż y w e  i s t o t y ,  k tó ry c h  za le ty  
zu ży tk u je  d la  w ew n ę trzn eg o  ro zw o ju  i d o b ra  bliźnich. I g d y  n a jw y m o w 
n ie jszym  n aw et u stom  ludzk im  zab rak n ie  ju ż  słów , ab y  snuć opow ieść 
o g łęb o k im  nurcie życia, p rze lew a jący m  się tym  sam ym  strum ien iem  p rzez  
w ą tły  k w ia t śn ieżyczki, m o carn y  p ień  dębu, m ilczącą sk a lę  i dum ne, sam otne  
w sw ej niew iedzy serce  cz łow ieka, w ów czas p raw dziw a m ąd ro ść  i w iedza 
„kam ieniom  u s ta  o tw o rz y “, ab y  te  szep ta ły  zdum ionym  duszom  w ielką 
p raw dę o w s z e c h j e d n o ś c i  i w spó lnocie  życia i b y tu  na  ziem i i da lek o  
p o za  je j  g ran icam i...

K rw aw nik, k tó ry  p o d  pan cerzem  sw ej c iem nej, n iep rzen ik n io n e j barw y  
k ry je  żywe, w spó łczu jące  i p rz y ja z n e  ludziom  „ se rce“ , m oże nas zapew nić, 
że ju ż  od  w ieków  był ukochanym  kam ien iem  m ędrców , filo zo fó w  i oku l- 
tystów .

Z a charjasz z  B abilonu  pisze o nim  w  sw ej księdze, p ośw ięconej k r ó 
low i p o n ty jsk ie m u  M itrydatesow i i nazyw a g o  kam ien iem  szczęścia, k tó ry  
p ozw ala  zw yciężać zaró w n o  na  p o lu  w alk i, ja k  w śród  w ro g ich  i tru d n y ch  
oko liczności życiow ych.

D r R ysza rd  H ughes  i d r  H ellm u th  p rz y z n a ją  m u w ysok ie  w łaściw ości 
lecznicze w  g o je n iu  ran  i zao g n io n y ch  w rzodów . (N ależy  g o  ow inąć



w czyste  ln iane  p łó tn o  i p rzy ło ży ć  do  ch o reg o  m iejsca .) N oszony na szyi, 
w p ływ a b a rd z o  k o rzy s tn ie  na s tan  zdrow ia, zw łaszcza p łuc, ob iegu  krwi, 
u su w ając  b łędn icę  o ra z  ch o ro b y  skó ry .

K rw aw nik m a p o siad ać  w ysoki p ro c e n t r a d u ,  k tó re g o  łagodne  p ro 
m ien iow anie leczy w yżej w spom niane  cho roby . N aw et ukąszen ia  w ęża nie 
sp ro w a d z a ją  g ro źn y ch  n astępstw , jeże li p rzec iw dzia ła  noszony  na ciele 
krw aw nik .

W  L itykach  O rfeu sza  b a rd zo  chw alebną w zm iankę o trz y m u je  ten 
kam ień . Syn m uzy  p rz y z n a je  m u zaszczy tne  w yróżn ien ie  w śród  znanych 
w ów czas k le jn o tó w ; k rw aw n ik  je s t  m iło siernym  darem  b ogów , niosącym  
radość , siłę i zw ycięstw o. Z apew ne d la  tych  za le t był u lub ionym  k le jno tem  
s ta ro ż y tn y c h  ludów , a w ru inach  B ab ilonu  zn a jd y w an e  b y ły  o d  n iepam ięt
nych  czasów  p rzep ięk n e  gem m y, rzeźb ione  w  tym  kam ieniu . W  Turcji, 
w N iem czech, w e W łoszech  „z a b o b o n “ ludow y p rzy p isu je  krw aw nikow i 
p o tęg ę , ja k ą  nie k ażd y  —  naw et b a rd zo  w sp an ia ły  kam ień  —  poszczycić 
się m oże. W iara  ta  u trz y m u je  się od  n iepam ię tn y ch  czasów , w zbogacana 
co raz  now em i dow odam i „cu d o w n y ch “ u leczeń , ja k ie  p rzynosił z sobą ów 
sk ro m n y , ta jem n iczy  kam ień .

I g d y  dusza p ro s te g o  ludu  w yczuw a w  k rw aw n ik u  siłę k o je n ia  fizycz
nych  c ierp ień , a u czo n y  dum ać będzie nad  u k ry ty m i w łaściw ościam i k le j
n o tu , k tó re g o  sk ład  chem iczny  nie usp raw ied liw ia  jeszcze  i nie tłum aczy  
p rzyp isyw anych  m u za le t, to  m istyk , zam knąw szy  w  d łon i czarną  perłę, 
w y rzeźb io n ą  z o w eg o  ta k  m ało  e fe k to w n eg o  kam ien ia , w słucha się w głos 
w ew nętrzny , szepcący  m u słow a m ąd ro śc i i nauk i:

„ ...U kochać cierp ien ie , to  n a jtru d n ie js z a  zdo lność  życia. U kochać tak , 
aby  n ie ty lk o  nie w ydać n igdy  ję k u , ale nauczyć się m i l c z e ć  w e 
w n ę t r z n i  e... Nie pozw olić  duszy sw ej szem rać , o sk arżać , żalić się 
pocichu  sobie  sam ej na  sw ój bó l i k rzyw dę... S tłum ić zarzew ie b u n tu  i żądło  
c ie rp ien ia  stęp ić. P a trz e ć  bó low i sw em u w  oczy  i m ów ić: n i e  b o l i !  
Z głębić ca łą  bezdeń  p rzew ro tn o śc i ludzk ie j i nie o b u rzać  się, nie po tęp iać , 
a  ty lk o  w spółczuć ciem nocie i zaślep ien iu  d rug ich . Um ieć rozkazyw ać  burzy  
w ew n ę trzn e j, aby  się uciszy ła, a k rw aw icy  n iew yp łakanych  łez nie p rz y 
daw ać ża ru  ro zp ę tan y ch  m yśli, —  nie żądać  od  ludzi spraw iedliw ości, ani 
b ra te rs tw a , a sam em u być b ra tem  w szy stk ieg o , co  ży je  na  świecie i mieć 
dość siły  i dość w iary , ab y  n ieustann ie  niecić życie w sercu  zak rzep łem  
z bólu ... Nie dać duszy  zo b o ję tn ieć  i zg o rzk n ieć , ale rozbudzać  je  c iąg le 
hasłem  dobroci, e n e rg ji, czynu. K rzepić c iąg le  w sobie nad z ie ję , że zw y
cięży D o b ro  i P ięk n o , a P raw d a  stan ie  się udziałem  n aw et tych , k tó rz y  dzi
s ia j są je szcze  ślep i i zab łąkan i... W szystk iem u, co się ro z sp rzęg a  w d y so 
nansie  i zg rzycie , p rzy w racać  h a rm o n ję , a tych , k tó rz y  n ienaw idzą 
i k rzyw dzą  d rug ich , uczyć m iłości s łodyczą w yrozum iałośc i i p rzeb aczan ia“ ...

O to  d ro g a  i zadan ie  i cel te g o  n a jp ię k n ie jsz e g o  k le jn o tu  ziem i, jak im  
je s t  —  serce  człow ieka!

Krw aw nik przydziela tradycja ezoteryczna urodzonym pod znakiem 
skorpjona, od 24. X. do 22. XI.)
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Sztuka życia

Kultura spokoju

Życie, p rzep ływ ające  obok nas w artk im  prądem , w ym aga nieustannej 
czujności, aby  nie dać się pochłonąć molochowi, k tó ry  p o ry w a codziennie 
tysiące ofiar. Na imię m u: z d e n e r w o w a n i e !  N erw y, to dziś nagm inna 
choroba, atakująca jak  złośliw y bakcyl całe spo łeczeństw a i poszczególne 
jednostki.

Zapom inam y często, że, aby  p rze trw ać  niepow odzenia życiow e, aby 
mieć siły  do budow ania now ego jutra, do zapew nienia sobie prom iennego 
w ypoczynku po w alkach  i k lęskach dni szarych  i sm utnych — m u s i m y  
o b u d z i ć  w  s o b i e  w e w n ę t r z n ą  s i ł ę ,  k tó ra  pozw oli nam  zdobyć 
kulturę spokoju i rów now agi.

Bo p raw dziw ym  zw ycięzcą jest tylko ten, k tó ry  naw et mimo przegranej, 
posiada jeszcze dość siły, aby  iść naprzód. A naprzód m ożna iść w ów czas, 
gdy się nie zatraciło  w  w alce w ew nętrznego  spokoju, niezaw odnego p rzew od
nika na rozstajnych  ścieżynach życia.

Aby być zaw sze panem  siebie, aby  zdobyć bezcenną kulturę spokoju, 
m usim y w yzbyć się gorączkow ego tem pa, jakie b ierzem y już od rana, na skutek 
albo roztargnienia, albo niepunktualnego w staw an ia  z łóżka. Psuje ona naszą 
planowość p racy , w yw ołu jąc  pośpiech, k tó ry  szarpie nerw am i od najw cześ
niejszych godzin. W yzbyw ając  się ow ego denerw ującego  pośpiechu, p rzy 
w ykniem y do panow ania nad sobą, do koncentrow ania  siły , woli i rozum u na 
ten najw ażniejszy punkt, k tó ry  w  danej chwili jest celem  naszego dążenia.

W szystko , cokolw iek nas spotyka, m oże być  odpow iednio zm ienione lub 
nasilone przez nas sam ych. Bieg w ypadków  podobny jest do pociągu, suną
cego po szynach, m y jednak nastaw iam y  zw rotnicę i m y k ierujem y nim w edług 
naszej woli. Jeżeli zabraknie nam  spokoju w  decydującym  m om encie, k a ta 
strofa jest w ynikiem  raczej naszej nieuw agi, niż konieczności losu...

U trzym anie się na pow ierzchni w spó łczesnego  życia, pośród ogólnego 
kryzysu , k tó ry  nie oszczędza ciosów  zarów no  m aterialnych, jak i m oralnych 
w ym aga racjonalnego, psychicznego nastaw ienia, aby  w y tw o rzy ć  duchow ą 
odporność, k tó ra  pozw oliłaby p rze trw ać okres niepew ności i w alki. Każdy 
cios, b rany  pod kątem  depresji, stan ie  się ciężarem  nie do podźw ignięcia, jeżeli 
instynktem  sam ozachow aw czym  nie opancerzym y się przeciw ko najgorszem u: 
u tracie w ew nętrznej rów now agi i um iejętności zapanow ania nad okolicznoś
ciami.

G dy znajdujem y się w śró d  ludzi, jest już rzeczą obojętną, czy m ilczym y, 
czy rozm aw iam y; w ażną jest ty lko atm osfera, k tó ra  nas otacza, a k tó ra  
w y tw arza  nasz  w ew nętrzny  nastrój. Ona to posiada moc zniew alania lub 
odstręczania  od nas ludzi. I tu kry je  się tajem nica pow odzenia n iektórych 
jednostek, k tó rym  w ystarcza , aby interw eniow ali osobiście, a w szy scy  
i w szystko  układa  się w edług ich życzeń. A by posiąść ową tajem nicę, należy 
każdej godziny i każdego dnia m ówić sobie: „dzień dzisiejszy jest dniem b łogo
sław ionym , cokolw iek w  nim rozpocznę, uda mi się, a zatem  naprzód — do 
czynu!“
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„N aprzód!“ N auczm y się rzucać sobie ten rozkaz  z siłą  i spokojem; naucz
m y się po w tarzać  go n ietylko mózgiem, lecz sercem , każdą  kom órką ciała 
i każdym  swoim  ruchem , a m yśl ta  zrodzi siłę, k tó ra  — jak żóraw  okrętowy 
podnoszący sw ój ładunek, — w y  dźwignie w reszcie  nasze m ocne zamiary 
z głębin N iew idzialnego ku zrealizow aniu i rzeczyw istości.

A jeżeli czasem  nie uda nam  się uniknąć ciosu ,nie pow inien on być potę
gow any  i w yo lb rzym iany  przez nasze rozstro jne nerw y . Spokój i takt, nabyty 
trudnym  naw et w ysiłkiem , będzie zaw sze drogocennym  skarbem  na ścieżce 
życia,

Jeżeli ludzkość zalew a dzisiaj fala depresji, zniechęcenia i wzajem nej nie
ufności, pow odu szukać należy w e w zajem nem  obarczaniu  się odpowiedzial
nością za bieg w ypadków , k tó ry  pow oduje ogólne załam anie się linji ewolu
cyjnej, spychanej brutaln ie do nizin nędzy nietyle m aterialnej, ile psychicznej. 
P a trzącem u  z iwyżyn, kędy  horyzont ro zsze rza  się i ukazuje ogrom  zachmu
rzenia, zdaw ać się może, że ca ły  św ia t pędzi ku ślepej p rzepaści sam ozatra- 
cenia. M iłość, k tó ra  jest jedyną dźw ignią i w arunkiem  ogólnego szczęścia 
i dobrobytu  — przyw aloną zosta ła  głazem  skrajnego egoizmu! Na ruinach 
przyjaznej w spó łp racy  i w zajem nego porozum ienia św ięci swój piekielny sab- 
b a t N ienaw iść. W raz  z M ulfordem zgodzić się m usim y, że ty lu  i tak  różno
rodnych  form  nienaw idzenia się nie było z pew nością jeszcze n igdy : niena
w idzi się już niety lko w arstw am i i kastam i, poziom o i pionow o, ale i po prze
kątnej, od narodu do narodu, „patrio tyczn ie“, i w poprzek, od partji do partji... 
Pom iędzy zaś tem i głów nem i n ienaw istnych  uczuć kierunkam i biegną zygza
kow ate , jak ży łk i boczne na ciele ludzkości, niezliczone nienaw iści pom iędzy 
jednostkam i, m iędzy przedstaw icielam i grup i zrzeszeń, tak  od se rca  do serca, 
sposobem  p ryw atnym . A c z a s e m  c i  w ł a ś n i e ,  k t ó r z y  n a j w i ę 
c e j  m ó w i ą  i p i s z ą  o m i ł o ś c i ,  n i e n a w i d z ą  n a j g o r ę c e  j... 
Bo n ienaw iść  s ta ła  się pokarm em  i przykazaniem , s z a l b i e r z y  p raw dy  
i f a ł s z e r z y  św ię tego  ognia.

L ecz oto już ty le nagrom adziło  się cierpień, a fa łsz  ciążyć zaczyna b ar
kom  ludzkości tak  nieznośnie, że i tęskno ta  p rzepo tężna s taw ać  się zaczyna, 
ab y  się czegoś dow iedzieć o p raw ach , k tó re  tern w szystk iem  rządzą... I tęskno
cie tej stanie się zadość, a na  py tan ia  przy jdzie odpow iedź. Takie jest bowiem 
p raw o  nad praw am i, że czego duch ludzki pragnie, to prędzej, czy później — 
zależnie od siły  pragnień i liczby pragnących  — ziścić się musi.

S tw arza jm y  w ięc jak najliczniejsze hufce szerm ierzy  D obrej S praw y. 
P rzy w o łu jm y  z dalekiego Kosmosu prom ienie m iłości i pokoju, a  św ia t p rze
mieni się iw ogród pełen słońca i kw iatów !

K ażdy z nas jest zbiorem  substancyj psychicznych, posiadającej zdolność 
przyciągan ia  m yśli i prom ieniow ania ich w okół siebie na podobieństw o 
m agnesu, k tó ry  sw ych  w łaściw ości użycza innym  opiłkom  żelaza... Jakie zaś 
p rąd y  będą m iały  do nas dostęp, zależy  od tego, jakie w  nas sam ych drzem ią 
p ierw iastk i. Jeżeli promieniowiać będzie siła  i radość, zdecydow anie i nadzieja, 
spraw iedliw ość i porządek , to  z biegiem  czasu tak  silny w ir w y tw o rzy  się 
w okół naszej isto ty , że złam ie on w szelki opór i w  w yniku przyniesie  nam 
w spaniałe  zw ycięstw o.

Q o l d f  e r n e a u x  tw ierdzi: „O rganizm , to  zbiornik energji o zmiennem 
napięciu, w y c z e r p u j ą c e j  się i odnaw iającej niety lko na drodze zm ysłów , ale 
i inne mi sposobam i“. Te „inne sposoby" to  p rzedew szystk iem  um iejętność
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w yław ian ia  z szarego  tła  codziennych godzin prom iennych iskierek radości 
i nadziei.

R adość odnaw ia i odm ładza organizm . N ależy posiąść sztukę um iejętnego 
w ykorzy sty w an ia  w olnych od zajęć godzin na zapew nienie sobie odpoczynku 
i nerw ow ego  odprężenia.

Życie dzisiejsze nie sp rzy ja  zabaw om  i szerokiem u życiu tow arzyskiem u, 
wiele jednak zależy od tego, kogo uczynim y tow arzyszem  naszych  chwil 
wolnych.

O bcow anie z ludźmi, odbiegającym i od nas poziom em  um ysłu i w ew n ę trz 
nej ku ltury , z ludźmi, z k tó rym i nie zgadzam y się intelektualnie, je s t m oralnem  
sam obójstw em . Zm ęczenie, jakiem u ulegam y w  ich tow arzystw ie , działa jak 
trucizna. Często w iele godzin m usi upłynąć, aby  pow rócić  do zupełnej ró w n o 
wagi. O taczajm y się w ięc ludźmi, od k tó rych  płynie fala spokoju, rów now agi 
i ogólnej życzliw ości. O dpowiednie otoczenie m oże być idealną dźw ignią 
naszego sam opoczucia, zaw sze bow iem  ulegam y w pływ om ' ty ch  ludzi, do 
k tórych  czujem y najw iększą sym patję.

Nie obarczajm y ich jednak naszem i zgryzotam i, bow iem  i oni potrzebują 
spoczynku, a jeżeli na tw arzach  ich w idnieje pogoda, znak  to  jest, że zdobyli 
kulturę spokoju, k tórej im burzyć  naszym  egoizm em  nie wolno:

Jeżeli udam y się na spoczynek, nie pozw ólm y, aby  zosta ł zm ącony 
wizjam i sm utku, k tó re  dopuszczaliśm y w  ciągu dnia do siebie. Z chw ilą p rzy 
łożenia g łow y do poduszki, nie p row adźm y już w alki m yślow ej z naszym i 
przeciw nikam i, nie p rzyw ołu jm y s ta ry ch  zg ry zo t i k rzyw d, k tó re  daw no 
w inny być zapom niane. Zam iast bow iem  odpoczynku, p rzem ęczym y um ysł 
i nerw y, zab ierając gorycze dnia jeszcze w  krainę snu.

W  czasie upartej bezsenności dobrze jest — o ile to możliwe — zm ienić 
pokój, w  k tó ry m  się śpi, aby  ro ze rw ać  sieć m yślow ą, k tó ra  łączy  nas z o ta 
czającemu rzeczam i, a jeszcze w ięcej tą, k tó rą  sam i rozpięliśm y nad uparcie 
udręczoną g łow ą. M yśli to is to ty  żyjące, k tó re  a takują  nas i to w arzy szą  nam  
w  chwilach w ypoczynku. S ta ra jm y  się zatem , ab y  ci n ieustanni nasi to w a 
rzysze  mieli prom ienne oblicza i dobrotliw e spojrzenie na św iat.

O statni posiłek p rzed  snem  winien być  lekki i conajm niej dw ie godziny 
przed udaniem  się na spoczynek. D obrze jest odbyć jeszcze spacer na św ie- 
żem  pow ietrzu, rów nym  krokiem , oddychając głęboko i m yśląc o rzeczach 
miłych i pogodnych. U łatw i to  należy te funkcjonowanie płuc i se rca  i zapew ni 
nam zdrow y, spokojny i pokrzepiający  sen.

Książka, k tó rą  w eźm iem y do ręk i p rzed  zaśnięciem , pow inna dać nam 
pogodne chwile odpoczynku. C zytanie sensacyjnej lektury , lub dzienników, 
prow adzących zacię tą  w alkę z obozam i przeciw nem i lub obciążonych rep o r
tażem  zbrodni i w szelakich p rzestępstw , jest pokarm em  zatruw ającym  w  w y 
sokim stopniu nasze ciało m entalne. U praw iając  tego  rodzaju lekturę, czynim y 
sobie krzyw dę, której doniosłości nie zdołam y ry ch ło  docenić. Zgryźliw ość, 
pesym izm  i złe sam opoczucie są najczęściej ow ocam i tych  za tru ty ch  'w yzie
w ów , k tóre  w ieją ze szpalt nieodpow iednich książek i „bojow ych" artyku łów  
dziennikarskich.

W reszcie, gdy  nam  jest tak  źle, że już ludzie drażnią, a najbliżsi naw et 
sta ją  się nam  raczej przeszkodą, niż lekiem na rozedrgane nerw y , w spom nijm y 
sobie, że pozosta ła  nam  jeszcze jedna droga do uzyskania  k u ltu ry  spokoju — 
a tą jest bezpośrednie i zupełne zatopienie się w  pięknie p rzy rody .
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Las, góry  lub m orze, to pełni m iłości nauczyciele ciszy, pogody i harmonji. 
T rzeba  ty lko  m ieć oczy, k tó re  w i d z ą ,  i uszy, k tó re  s ł y s z ą . . .

P rz y ro d a  ze sw ą  białośnieżną zimą pow ie nam  w ielką p raw dę i zwierzy 
w ielką tajem nicę, że oto, aby  być szczęśliw ym , trzeba  umieć odrzucać stare 
k rzy w d y  i gorycz m inionych dni, jak  d rzew a odrzucają zw iędłe, pożółkłe 
liście, b y  dostojnie i ze spokojem  oczekiw ać now ej zielonej szaty... Że n a u k a  
z a p o m i n a n i a  jest sz tuką rów nież w ażną, jak nauka zapam iętyw ania... Że 
zdolność przebaczan ia  jest siłą i cudem , k tó ry  na najstraszn iejszych  gruzach 
buduje św ią tyn ie  pokoju i radości...

Jarstwo

W y chow aw cy  i przew odnicy dusz ludzkich zw raca ją  baczną uw agę na 
zagadnienia higjeny, do  k tó rych  należy odpow iednie odżyw ianie — ciało bo
w iem  oddziaływ a na  duszę i ściśle jest z nią zw iązane.

Już w  staroży tności kapłani, uczeni i p isarze  zastanaw iali się niejedno
kro tn ie  nad sp raw ą  odżyw iania. P l a t o n  zachow yw ał w  jedzeniu najsurow 
szą w strzem ięźliw ość, P i t a g o r a s  i jego uczniow ie byli jaroszam i — prze
chow ały  się następujące słow a jednego z nich, P orfira :

„M ordercy, złodzieje, ty ran i spożyw ają  w iele m ięsa; pożyw ienie roślinne 
n ietylko dodatnio oddzia ływ a na zdrow ie, ale i na rozw ój w ładz um ysłow ych — 
stw ierdziło  to  w ielokrotne dośw iadczenie.“

Skrom ne, su row e b y ło  życie C ycerona, W irgiljusza i M arka Aureliusza. — 
Seneka, po przejściu na  jarskie odżyw ianie, pisze:

„Od roku już nie m iałem  w  ustach  k aw ałk a  m ięsa i w  czasie tym  zdolności 
me i sp raw ność  um ysłow a niepom iernie się rozw inęły .“

Podobne tw ierdzenia  odnajdujem y w e Francji po w ielu w iekach. L a- 
m a r t  i n e w  sw oich w yznan iach  m ów i:

„M atka m oja by ła  prześw iadczoną i ja od niej p rzy jąłem  to  mniemanie, 
że zabijanie zw ierząt, karm ienie się ich ciałem  i krw ią, to  jedna z wielkich 
nędz rodu ludzkiego.“

S łynny  h isto ryk  francuski M i c h e l e t  tw ie rd z i:
„K rw aw e, o rdynarne , m ięsne pożyw ienie źle oddziaływ a na kobietę, pobu

dza gw ałtow tne nam iętności i w ybu ja łą  w yobraźnię . '
Na n iew iedzy  opiera się przesąd, iż człow iek nie może się obejść bez 

pokarm u m ięsnego. B rak  po traw  m ięsnych na  proszonym  obiedzie czy  kolacji 
w  sferze średniej inteligencji by łby  uw ażany  za śm ieszną ekscentryczność, 
lub — skąpstw o! Ludzie, k tó rzy  się m ało sty k a ją  z prądem  now oczesnej myśli 
naukow ej, nie zastanaw iają  się nad pow szechnem  dążeniem  n o w e j  m e d y 
c y n y  do usunięcia d iety  mięsnej. O to parę  zdań w  tej kw estji, w ypow iedzia
nych p rzez najw iększe pow agi w  św iecie m edycznym :

„Jestem  zw olennikiem  diety jarskiej chociażby ty lko dlatego, że ana
tom icznie i s tru tu raln ie  jest człow iek is to tą  ow ocożerną. Jako lekarz 

w iem  rów nież, że zdrow e, naturalne pożyw ienie roślinne konserw uje 
zdrow ie i u trzym uje rów now agę sił fizycznych i um ysłow ych .“

Prof. dr. med. Holm Ray.
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„M ięso jest pożyw ieniem  nienaturałnem  i d latego pow oduje zabu
rzenia funkcjonalne. Nie dziw ię się też w cale, że m ięsożerny  Zachód 
podlega najpow ażniejszym  chorobom , jak rak  i t. p."

D r med. J. Oldfield.
„M ięso i w ydzieliny zw ierzęce są tak  trujące, że ci co je spożyw ają, 

cierpią bez w yją tku  p raw ie zawisze na zapalenie przew odu pokarm ow ego, 
w y rz u ty  skórne i t. p." Sir R obert Christisom , dr med.

„Mięso zw ierząt powoduje bezpośrednio  w iele ciężkich i chronicznych 
chorób. Skrofuły, to źródło  częstych  zachorzeń, są w ytw orem  diety 
mięsnej. S łow o „skrofuły" p o w sta ło  z w łosk iego  „scrofa“ — Świnia. Je s t 
to choroba naw iedzająca często  św inie i w ra z  z pożyw ieniem  m ięsnem  
przeniesiona do organizm u człow ieka."

D r med. A. Ringsford, prof. Sorbony  paryskiej.
„C iekaw ym  jest fakt, iż w ielu ludzi nauki zaczyna uznaw ać trupy  

zw ierzęce za pożyw ienie niezdrow e i nie odpow iadające w ym ogom  o rg a
nizmu. Składnicą energij życiow ych są  rośliny. R oślina buduje i w y tw a 
rza energję. Zw ierzę pochłania i w ydziela. K rew  zw ierzą t pełna jest 
trucizn p o w sta łych  ze zużytej energji. T rucizny  te są jeszcze w y tw arzan e  
jakiś czas po śm ierci zw ierzęcia ." D r med. J. H. Kellog.

P rzyzw yczajen ie  spożyw ania trupów  zabitych  zw ie rzą t jest n iety lko n a j
głębiej nieetyczne, ale rów nież rujnujące nasz m echanizm  fizyczny. P odczas 
procesu zabijania — strach, rozpacz, zaciekłość i ból zw ierzęcia  w yw iera ją  
w pływ  przem ożny na g ruczoły  ciała, pow odując w ydzielanie się substancyj 
trujących, przenikających każdą kom órkę ciała i w raz  z niem  dostających  się 
do organizm u człow ieka. Je s t faktem  dow iedzionym  w nauce, iż w  ten  w łaśnie 
sposób pow sta ją  zarazk i chorobotw órcze. W  ten sam  sposób i m y sam i za truć  
m ożem y każde pożyw ienie, jeśli je spożyw ać będziem y w  nastro ju  przygnębio
nym  lub ponurym , albo też podczas w ybuchu gniew u czy nienaw iści. Nie 
zapom inajm y rów nież, że rozk ład  tru p a  a tern sam em  w y tw arzan ie  się rozm ai
tych substancyj tru jących, rozpoczyna się natychm iast po m om encie zabicia. 
Cóż dopiero m ożem y pow iedzieć o m ięsie używ anym  na drugi lub trzeci dzień 
po zam ordow aniu, albo też o trupach  zw ierzęcych, p rzechow yw anych  dla 
„skruszenia“ p rzez długie tygodn ie? (zające, sa rn y  i t. d.).

Spożyw anie m ięsa jest fizjologicznem obniżaniem  skali w ibracyjnej sam e
go organizmu. D ew izą ludzi now ych pow inno być:

„pragniem y pożyw ienia  najracjonalniejszego".
Dla u trzym ania życia potrzebuje nasze ciało pew nych energji, t. zw. „kalo- 

ry j“, określoną ilość żelaza, fosforu, protein, w ęglow odanów  i g łośnych dzisiaj 
„w itam in". Otóż w szystk ie  te  czynniki znajdujem y w  pokarm ach roślinnych, 
ow ocach i rozm aitych p rze tw orach  m lecznych, jak: m asło, śm ietana, ser i t. p.

W . H.
Specjalnych przepisów, jak sporządzać racjonalne m e n u  jarskie, 

narazie nie podajemy. Jeżeli jednakże spraw a reform y odżywiania żywiej 
zainteresuje naszych Czytelników, to możemy wydać w osobnym dodatku 
odnośne wskazówki i przepisy. Zainteresow anym  zw racam y uwagę na 
świeżo wyszlą z druku broszurę dra S u  ć e k ’ a p. t. „Najnowsze metody 
racjonalnego odżywiania“. Cena 1.50 zł, str. 45 (przyp. red.).
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D r Alexis C arre l: „CZŁOW IEK — TEN NIEZNANY“ („L'hom m e, cet
inconnu.“) P a ry ż  1936,).

Autor stw ierdza fakt, że nauki m atem atyczno-astronom iczne i fizyko
chemiczne rozw ijają się szybciej i o wiele wyprzedzają rozwój nauk  biolo
gicznych, psychologicznych, m oralnych i społecznych — człowiek współ
czesny wie znacznie więcej o świecie zewnętrznym  aniżeli o sobie samym,
0 właściwościach swej na tu ry  .i praw ach n ią  rządzących. Dzisiejsza tech
niczna cywilizacja, na zdobyczach nauk  ścisłych oparta, z zapoznaniem naj
istotniejszych właściwości i potrzeb człowieka, jest dlań szkodliwa — w wy
tw arzanych przez n ią  w arunkach  ludzkość męczy się, cierpi, wyrodnieje. 
Ale zmierzch jej już bliski — cywilizacja ta  rozkłada się i załam uje pod 
ciężarem  w łasnych błędów i nieprawości. Podjąć wypadnie olbrzymi wysiłek 
dla o d r o d z e n i a  c z ł o w i e k a ,  szukać nowych dróg jego rozwoju
1 działalności. . . .  ,,

Autor nie podaje żadnego program u —< wszelki bowiem program , wedle 
jego m niem ania, tam uje przejawy potężnych sił twórczych, które dopełnią 
dzieła. N adm ienia tylko, że pomocną tu  będzie s y n t e t y c z n a  w i e d z a  
o c z ł o w i e k u ,  k tó ra  wprawdzie nie istnieje jeszcze, ale k tóra  lada chwila 
powstać może i powinna. Gromadzą się już d lań  niezbędne m aterja ły  w wielu 
różnych gałęziach nauk, z których każda bada poszczególne przejawy i wła- 
ściwości na tu ry  ludzkiej, jak: biologia, anatom ia, fizjologia, psychologia, 
socjologia, etyka i ekonomia. W yrastająca z nich w i e d z a  s y n t  e t y c z- 
n a  o b e j m i e  p e ł n e g o  c z ł o w i e k a ,  jednostkę ludzką jako całosc 
niepodzielną, w której wszystkie części łączą się, wiążą, oddziaływują na 
siebie i uzupełniają wzajemnie. . . . . .

Autor jest pracow nikiem  naukowym , badaczem z j a w i s k  ż y c i a  
na ziemi — studju je  z napiętem  zainteresow aniem  człowieka, stara się 
poznać jego istotę, odgadnąć zaw iłą grę jego losów i przeznaczeń. Cenna 
jego książka porusza wiele zagadnień ak tualnych i niepokojących pierwszo
rzędnej m iary. Do orjentacji w jej treści posłużą najlepiej poniżej podane

^ „Duch jest najpotężniejszą siłą w świecie." „Dziwne zjawisko, że myśl, 
k tóra  przetw arza powierzchnię ziemi, dźwiga i niszczy narody, odkrywa 
nowe św iaty w czasie i przestrzeni, pracuje bez pochłaniania odpowiedniej 
do wyników pracy ilości energji."

„W jasnow idzeniu i telepatji przejaw ia się mało dotąd znana strona
n a tu ry  ludzkiej." . . . . .

„Mistyk sięga poza czas i przestrzeń, dociera do niewypowiedzianego, 
odczuwa jedność wszystkiego, co istnieje; tonie w kontem placji Boga — 
styka się z wyższą rzeczywistością. W artość i żywotność każdej religji zalezy 
od ognisk w iary mistycznej, które zdołała rozpalić."

„Nieznane są dotąd olbrzymie dziedziny naszego życia wewnętrznego.
„Nowe pchnięcie, nowy kierunek dać trzeba badaniom  naukowym od 

fizyki i fizjologji iść ku zagadnieniom  m oralnym  i duchowym."
„Dla społeczeństwa zmysł m oralny ważniejszy jest od inteligencji.
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„Pełny rozwój osobowości ludzkiej, to cel zabiegów wychowawczych... 
Potężne osobowości odgrywają w dziejach pierwszorzędną rolę — płomień 
ich myśli, głębia ich uczuć, piękno ich  życia oddziaływ ują na społeczeństwo, 
radu ją  i budzą.“

„C elem  cy w il iza c j i  n ie  j e s t  r o z w ó j  n a u k i  i u do sk on a len ia  techniczne, ale  
postęp człowieka.“

„Świat nasz zmechanizował się — człowiek czuje obcość w świecie, 
k tóry  wytworzył.“

„Na tle cudów cywilizacji współczesnej osobowość ludzka m aleje i roz
prasza się... B ankrutujem y m oralnie, umysłowo i społecznie i nie jesteśm y 
w stanie uchwycić w pełni przyczyn tego zjawiska...

Stoimy bezsilni wobec bezrobocia, podobnie jak wobec rak a  i chorób 
umysłowych... Dola p ro łe tarja tu  współczesnego, to hańba cywilizacji tech
nicznej... Ileż barbarzyństw a kryje się w cieniu w ielkich m iast, ileż ty ran ji 
w fabrykach i biurach — zatraca się godność człowieka podporządkowana 
interesom ekonomicznym... Kryzys wywołany został zepsuciem finansistów, 
głupotą polityków, nieświadomością ekonomistów — przyczyny jego tkw ią 
w n a s  s a m y c h ,  w n a s z y m  u s t r o j u  s p o ł e c z n y  m “...

„Nauka, dzięki której przetworzyliśm y i opanowali świat, daje nam  
możność p r z e t w o r z e n i a  n a s  s a m y c h ,  odsłania tajem nice życia 
i w łasnej naszej natury . Po raz pierwszy w dziejach ludzkość m a moc um ie
jętnego kierow ania swoim losem. Czy będzie zdolna na korzyść swą wy
zyskać nieprzebrane siły, których rąbek odsłania wiedza? Aby róść, m u s i  
s i ę  p r z e t w o r z y ć ,  a p r z e t w o r z y ć  s i ę  n i e  m o ż e  b e z  c i e r 
p i e n i a  — jest jednocześnie m arm urem  i rzeźbiarzem... tw ardem  uderze
niem  m łota z własnej swej istoty wydobyć m usi kształty  sobie właściwe. 
Tylko k o n i e c z n o ś ć  skłoni ją  do podobnej operacji... Czeka nas 
o l b r z y m i  w y s i ł e k  dla dzieła w łasnej odbudowy... Zacząć należy od 
pracy nad p r z e t w o r z e n i e m  w ł a s n e j  m y ś l i .  Przyw ykliśm y cenić 
i l o ś ć  a lekceważyć j a k o ś ć  — w c z ł o w i e k u  z a ś  n a j w a ż n i e j 
s z e  m j e s t  to,  c z e g o  z m i e r z y ć  a n i  z w a ż y ć  n i e p o d o b n a ,  
są właściwości psychiczne, jest myśl i uczucie...

Ludzie tężeją i rosną w pogoni za idealem  — niewyczerpane są zasoby 
ofiarności i poświęcenia w służbie wielkiej sprawy, a czyż może być spraw a 
piękniejsza i niebezpieczniejsza jak o d r o d z e n i e  w s p ó ł c z e s n e g o  
c z ł o w i e k a ?

Karność wewnętrzna, to źródło sił potężnych — m ała garstka  ascetów 
i mistyków z łatwością opanuje tłum  żądny bogactw i uciech.

Człowiek nie jest istotą wyłącznie m ateria lną  — inne wym iary, poza 
fizycznemi, są jego właściwą dziedziną. Trzeba nam  powstać i iść naprzód, 
wyzwolić się z pod przewagi bezdusznej technokracji. Poprzez m gły gęste 
zarysow ują się już drogi odrodzenia... św ita.“...

H elena W i tk o w sk a .

L l o y d  C.  D o u g l a s .  „Zielony sy g n a ł“. P rzek ład  z angielskiego. W a r
szaw a 1936. M. Arct. 316 stron.

Powieść am erykańska średniej m iary, rozwlekła, pisana bez ta len tu  — 
jest w niej jednakże punk t jeden zasługujący na uwagę, z którego wysnuć 
można nowe formy pomocy społecznej pierwszorzędnej wagi.

Bohaterem powieści jest dziekan H arcourt przy katedrze św. *Trójcy 
w jednem  z m iast am erykańskich. W młodości dotknęły go ciężkie, k a ta 
strofalne przeżycia, dotkliwe kalectwo obezwładniło fizycznie, a jednocze
śnie pomogło do r o z w o j u  p o t ę ż n y c h  s i ł  d u c h o w y c h ,  dzięki 
którym  oddawać mógł ludziom bezcenne usługi. Jego wzrok przenikający 
do głębi dusz cierpiących, jego glos kojący, subtelne wyczucie wszelakich 
stanów, potrzeb, powikłań, bezgraniczna dobroć, m ądrość i współczucie 
przynosiły ulgę, krzepiły, rozjaśniały, otw ierały drogi i możliwości, które 
zdawać się mogły niedostępne i zam knięte. Zewsząd też napływ ali doń 
różnorodni ludzie z prośbam i o radę, pociechę, zachętę. Dziekan dźwigał 
na sobie ciężkie brzemię ich niedoli, nie skarżąc się ani usta jąc  w wysił-
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kach. Całe procesje przesuw ały się przez jego gabinet, trzym ały go przy 
b iurku  od dziesiątej rano do pierwszej godziny po południu, od trzeciej do 
szóstej przychodiły kobiety. Nie prowadził on statystyki ani kartoteki, 
nie pozwalał nikom u pomagać sobie ani w trącać w te sprawy. Codziennie 
dobierał kogoś odpowiedniego z „gości“ i prosił o zajęcie się kołejnem 
wprowadzaniem  przybyłych do gabinetu. Ludzie złam ani bólem odchodzili 
odeń z uczuciem jakoby zbliżyli się do Boga samego...

Miał on właściwe sobie ujęcie W i e l k i e g o  P o c h o d u  L u d z 
k o ś c i ,  usuwającego w cień wszelkie osobiste sprawy, wzloty, upadki. 
„Pochód ów to w z n o s z e n i e  s i ę  na coraz inne, coraz wyższe płasz
czyzny przez gwałtowne w strząsy i przewroty, zw iastujące nadejście 
nowych czasów i nowych stosunków. Każdy, chce czy nie chce, uczestni
czyć m usi w Pochodzie — pozostaje m u jedynie prawo stanowienia, czy 
m a być bezwolnie niesiony przez prąd, powiększając wznoszące się na dro
dze tam y i przeszkody, czyli też z w łasnej woli iść chce z prądem  i p o- 
m a g a ć  w p o s u w a n i u  s i ę  n a p r z ó d “?

„Od zaran ia  wieków ludzie na drodze swej napotykali trudności i prze
szkody — są one niezbędnym czynnikiem ich ewolucji. Rozwój nie szedłby 
szybko, gdyby nie przeszkody i bohaterskie, choć gorzkie doświadczenia“...

„Żadna klęska nie spotka tych, co ś w i a d o m i  s ą  w i e c z n o ś c i  
— niem a dla nich w słowniku w yrazu „kryzys“. To, co krótkowzroczni 
tak  nazywają, jest zm aganiem  się potężnych sił twórczych, związanych 
z n i e o d p a r t e m  p o s u w a n i e m  s i ę  n a p r z ó d .  Oddziaływa tu 
na nas s i ł a  m a g n e t y c z n a ,  p ł y n ą c a  z z a ś w i a t ó  w “...

„Fizyczne dolegliwości są w związku z upadkiem  m oralnym  — kto 
cudzym kosztem chce się ratować... ginie“.

Te i wiele innych jescze cennych myśli w plata dziekan Harcourt 
w w ątek swoich porad — leczy i oświeca chore dusze, prostuje kręte drogi, 
po których błądzą, czuwa nad ich dolą, podtrzym uje w wysiłkach, zdąża
jących do oczyszczenia, wyzwolenia, do harm onji i szczęścia.

Każdy z nas chyba na szlakach życia swojego napotykał od czasu do 
czasu ludzi obdarzonych z przyrodzenia cechami, które tak wybitnie 
w ystępują w postaci dziekana H arcourt — pam ięta może w rażenia i w ar
tości tych spotkań. Związane są one z właściwościami poszczególnych 
łudzi, obdarowanych mocą służenia drugim  sam ą obecnością swą, postawą, 
stosunkiem  do Boga, św iata i życia. Przedziwne to, dobroczynne moce, 
zdolność prom ieniow ania i udzielania skarbów przepełniających duszę.

Nasuw a się pytanie, czy możliwem jest właściwości te skupić i świa
domie zużytkować w służbie cierpiących, błądzących, bezradnych? Czy 
dla celów tych mogłyby powstać

p o r a d n i e  d u c h o w e  ?
Oddawna istn ieją i zadania swe pełnią różnego rodzaju poradnie, jak: 
zawodowe, lecznicze, prawne, gospodarcze i t. p., dlaczegóżby podobne 
instytucje nie m iały oddawać usług w dziedzinie tak  subtelnej, trudnej do 
ujęcia i opanowania, jaką jest „dusza ludzka", nękana zwątpieniem  i nie
pokojem, łaknąca pomocy, ochrony przed grożącem jej widmem rozpaczy, 
w ystępku, obłędu lub samobójstwa?
* Zagadnienie „poradni duchowych“ specjalnie pociągnąćby mogło okul- 
tystów o bogatem życiu wewnętrznem, gotowych wiedzą swą i silą  służyć 
ludzkości — niew ątpliw ie znaleźliby oni najodpowiedniejsze tu  formy 
i środki. Strzec się tylko należy wszelakich uogólnień, wzorów, określo
nych formuł, a natom iast wczuwać głęboko w nieprzejrzane tajn ik i dusz 
ludzkich, wsłuchiwać się w ich przebogate tony...

Zagadnienie nęcące, nad którem  może w arto się zastanowić?
H elena W i tk o w sk a .
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III Polski zjazd filozoficzny.
Od 24 do 27 września obradował w Krakowie Polski zjazd filozoficzny. Przy

byli nań profesorowie wyższych uczelni, przedstawiciele różnych kierunków  
współczesnej myśli filozoficznej — nie brakło zagranicznych gości i publiczności 
śledzącej pilnie za biegiem obrad. Oprócz referatów  i dyskusyj na posiedzeniach 
plenarnych, Zjazd pracował w sześciu następujących sekcjach: historji filozofji, 
teorji poznania i ontologji, logiki, estetyki, socjologji i etyki, psychologji. Z pracą 
tą  zapoznać się można z powielonych streszczeń referatów.

Zjazd omawiał obszernie z w i ą z k i  z a c h o d z ą c e  m i ę d z y  f i l o z o f  j ą  
a ż y c i e m ,  jej wpływ na prądy ideowo-spoleczne, okazujące dziś najw iększą 
żywotność, jak: katolicyzm, regjonalizm  i komunizm.

Nigdy może nie odczuwano tak  silnie jak  dzisiaj p o t r z e b y  s y n t e z y  
f i l o z o f i c z n e j .  Gdyby filozofom współczesnym powiodło się stworzenie syn
tezy, któraby odpowiedzieć mogła na najbardziej palące zagadnienia naszych 
czasów: jak  pogodzić n ieuchronną m echanizację życia z d u c h o w e m i
a s p i r a c j a m i  c z ł o w i e k a  — jak  w ram ach koniecznej organizacji zbioro
wości zachować w e w n ę t r z n ą  n i e z a l e ż n o ś ć  i g o d n o ś ć  j e d n o s t k i  
l u d z k i e j ?  — filozof ja  spełniłaby swą rolę dziejową, w skazała wyjście z ideo
wego kryzysu, jaki przeżywamy. Takie syntezy pojaw iają się od czasu do czasu, 
są wizją genjalnych jednostek, są b ł y s k i e m  i n t u i c j i  t w ó r c z e j ,  prze
nikającej ciemne i dla innych niedostępne dziedziny. Na błysk taki czekamy 
z utęsknieniem  i obawą, by nie przyszedł zapóźno...1)

W obradach Zjazdu przejaw iła się nowa faza odwiecznej w alki między 
s p i r y t u a l i s t y c z n y m  a m a t e r j a l i s t y c z n y m  p o g l ą d e m  n a  
ś w i a t .  W dziejach myśli ludzkiej, od realistów  i nom inalistów  średniowiecza 
począwszy, prądy te zasadnicze przyjm ow ały różne nazwy i postacie. W ujęciu 
współczesnem, obrońcy m etafizyki spotykają się ze sprzeciwem ze strony zwolen
ników tak zwanej l o g i s t y k i  l ub l o g i k i  m a t e m a t y c z n e j ,  którzy 
w obawie przed śmiałością nieuzasadnionych, nieraz m ętnych pomysłów i syste
mów, pracę swą ograniczają do badań nad m y ś l ą  p o z n a w c z ą ,  w poszu
kiw aniu ścisłych form m yślenia i rozum owania, wyrażonych w postaci m atem a
tycznych formuł. W pogoni za formą, za wyrazem  zewnętrznym, logiści zdają 
się zapominać o istocie, o treści najw ażniejszych zagadnień bytu. W przystoso
w aniu do e t y k i ,  zasady m oralne w ich m niem aniu ulegają przem ianom  
i zależne są od wpływów środowiska, podczas gdy obóz przeciwny buduje zasady 
te na p o d s t a w a c h  a b s o l u t n y c h ,  bezwzględnych, w yrytych w sum ieniu 
jako odblask wyższej, duchowej rzeczywistości.

Logika m atem atyczna pow stała i rozwinęła się w Anglji — ważnem jej ogni
skiem jest iWiedeń — znalazła gorliwych zwolenników wśród profesorów u n i
wersytetów w W arszawie i Lwowie2) — zaznaczyła się na Zjeździe jako prąd 
silny, dążący do narzucania się i opanow ania umysłów.

S t o s u n e k  p o s z c z e g ó l n y c h  n a u k  d o  f i l o z o f i i  był w ielokrotnie 
poruszany na Zjeździe. W ażyły się tu, ścierały ze sobą różne prądy i kierunki. 
W spaniały rozkwit nauk  m a t e m a t y c z n o - f i z y c z n y c h  la t ostatnich po-

‘) Referat Bolesława Gawęckiego.
2) Jan Lukasiewicz, Tadeusz K otarbiński, Leon Chwistek.
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łożył na wszystkich przejaw ach m yśli współczesnej swe niezatarte piętno. Zary 
sowuje się możliwość syntezy — jesteśm y św iadkam i procesu w z a j e m n e g o  
p r z e n i k a n i a  s i ę  f i l o z o f j i  i n a u k i :  filozof ja  współczesna liczyć się musi 
ze zdobyczami wiedzy, a jednocześnie pierw iastek filozoficzny stale i samorzutnie 
w zrasta w nauce — dokonywa się tu  jakoby „inwazja nieskończoności1), przenika 
ona wiedzę ścisłą, oplątuje ją  bezm iarem  metafizycznych pytań  i zagadnień. 
Niepodobna ująć w krótkim  zarysie bogactwa spraw  poruszanych na Zjeździe — 
przed uczestnikam i zarysowywały się nieprzejrzane głębie zagadki bytu, tragizm 
m yśli w pogoni za praw dą i dobrem, w walce z otaczającą tajem nicą: jej wzloty, 
nadzieje, zdobycze... jej niemoc i zwątpienia.

Rąbka zasłony, chroniącej dostęp do „absolutu“ nie zdołano uchylić, choć tu 
i ówdzie padały  wyrazy jak: m e t a l o g i k a ,  m e t a m a t e m a t y k a  w wy
czuciu dziedzin, do których „ani oko, ani myśl nie sięga“, a które przecież istnieją 
i ciągną ku sobie swym nieprzepartym  urokiem . Helena W itk o w sk a .

*) Referat Bogumiła Jasinowskiego.

Ośmioletnia hinduska odnajduje męża z poprzedniej swej inkarnacji.
W ielkiego hałasu  narobiła niedawno h istorja  m łodziutkiej Angielki, co nagle 

— w czasie w yśw ietlania film u o Joannie Grey — zerw ała się z miejsca, krzycząc: 
„To fałsz! to było zupełnie inaczej!...“ I zem dlała. Gdy zaś ją  ocucono, zaczęła 
twierdzić uparcie, że w swem „poprzedniem życiu“ była dam ą dworu nieszczęsnej 
królowej i św iadkiem  jej tragicznej śmierci na szafocie...

A teraz znowu sygnalizują nam  podobnie niesamowity, niezrozum iały i zdu
m iew ający w ypadek —- z Indyj angielskich. Jego bohaterką jest 8-letnia dziew
czynka, Shenti B ahadur z Delhi. Dziecko to któregoś dnia oświadczyło ojcu, iż 
czuje, że się w n ią  wcieliła dusza m ałżonki pewnego kupca z m iasta M uttra, 
zm arłej w łaśnie przed ośmiu la ty  przy urodzeniu syna.

I, opowiedziawszy najdokładniej, jak w ygląda „jej dom“, „jej m ąż“ i ten 
„jej syn pierworodny, zażądała Shenti, aby ją  zawieźć do M uttry — bo tam  jest 
jej miejsce, nie gdzieindziej.

Z początku ojciec bagatelizował to opowiadanie. Ale przecież Indje są k ra 
jem, gdzie ludność wierzy najgłębiej w wędrówkę dusz, więc wkrótce uznano, że 
nie można się żądaniu Shenti przeciwstawiać, zwłaszcza, gdy z korespondencji, 
przeprowadzonej z tym, kogo dziewczynka podała za swego m ałżonka ze „swego 
poprzedniego wcielenia“, okazało się że wszystkie szczegóły jej opowiadania zgo
dne są z rzeczywistością. Że dom tego kupca tak  w łaśnie wygląda, jak Shenti 
opowiada, że jego żona um arła  w takich, jak Shenti mówi, okolicznościach. 
I że ze stosu najrozm aitszych fotografij różnych ludzi, które pokazano dziew
czynce, w ybrała ona bez w ahania jego fotografję, wołając: „oto mój m ąż!“

Zawieziono więc Shenti do tego domu. Odrazu wszędzie um iała trafić 
i wszystko znaleźć. W mieście też — choć nigdy przedtem  w niem nie była — 
poruszała się z całkow itą swobodą, w skazując sklepy, w których zwykła była 
załatw iać swe spraw unki tam ta  kobieta, przed ośmiu laty  zm arła, — nawet przy
pom inając drobne fakty z życia ich właścicieli, podkreślając zmiany, jakie zaszły 
w mieście w ciągu tych la t ośmiu...

No, i w rezultacie m ała  Shenti zam ieszka prawdopodobnie w domu „swojego 
m ałżonka“ ... P rzynajm niej żąda tego i on i ona — także i bardzo liczne rzesze 
Hindusów, do głębi przejętych owym faktem  reinkarnacji, o której są przekonani.

(K urjer Polski, 12. X. 1936.) 

Pierwszy ogólny zjazd ezoteryków polskich i metapsychików.
Staraniem  poznańskiego K o ł a  P r z y j a c i ó ł  W i e d z y  D u c h o w e j  

odbędzie się z początkiem  grudnia  b. r. ogólno-polski zjazd przyjaciół wiedzy 
ezoterycznej o charakterze porozumiewawczo-naukowym. Ponieważ w zjeździe 
będą mogły wziąć udział tylko osoby zaproszone imiennie, należy się wcześniej 
zgłaszać po inform acje pod adresem : T a d e u s z  P a w l i c k i  w P o z n a n i u ,  
ul .  D ą b r o w s k i e g o  2.

W ydawca i redaktor: J. K. Hadyna, Kraków, ul. Grodzka 58 m. 5.
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(Ciąg dalszy ze str. 2-giej okładki.)

płacimy za n ią najczęściej wielu cierpieniami, zawodami, a naw et upadkam i. 
Dobra i m ądra powieść uczy nas życiowego doświadczenia, nie zadając ran  i nie 
skazując na błądzenie w ciemnościach. Taką właśnie powieścią, dla najszerszych 
mas nietylko naszych Czytelników, ale wszystkich, którzy problem dnia dzisiej
szego i dzisiejszej polskiej rzeczywistości uw ażają za bliski i godny głębokiej 
uwagi — chcielibyśmy rozpocząć zapowiedziany cykl naszych wydawnictw.

C e n a  k s i ą ż e k  wahać się będzie, zależnie od objętości, w granicach od 
2 do 5 zl, płatnych przy odbiorze. ^

Aby wszystkie te plany zrealizować, musimy już teraz, układając p lan  pracy 
na rok następny, zapewnić sobie listę stałych odbiorców książek.

Za wysoki poziom i wartość dziel bierzemy na siebie w pełni odpowiedzial
ność i na pewno nie narazim y Czytelników na zawód, narzucając im rzeczy prze
ciętne lub nieciekawe.

Wy jednakże, Drodzy nasi, wypowiedzieć się musicie, ilu Was stale pobierać 
będzie owe „dodatki“, bowiem liczba odbiorców zadecyduje przedewszystkiem 
o losach wydawnictwa, a w razie zaistnienia tegoż, o cenie książek. (Im więcej 
abonentów, tern niższa cena.)

Jak już zaznaczyliśmy, książki płatne będą przy odbiorze, względnie też mogą 
być spłacane ratam i w ciągu kw artału . Mile jednakże będzie również widziana 
przedpłata w dowolnej wysokości na konto tych wydawnictw.

Do numeru niniejszego załączamy równocześnie druki, które prosimy wypeł
nić w ciągu najbliższych dni 14 i przesłać do redakcji. Oby liczba ich przeszła 
nasze oczekiwania!

Budujem y na Was, Drodzy Czytelnicy, pełni ufności i nadziei, że jak dotąd, 
tak i nadal placówkę „Lotosu“ nietylko utrzym acie, ale i rozwiniecie, aby św iad
czyła chlubnie o tern, że i Polska w wyścigu duchowym św iata zajm uje miejsce, 
może ostatnie, ale jednak i ostatni dochodzą często pierwsi do celu.

Nadesłane książki 1 broszury:
AGNI JOGA — tłum . z angielskiego. Skład główny — W arszaw a, ul. M arszał

kowska 99, m. 1. Cena 6,50 zł, str. 350.
„SŁOWAK“ — Tragedja narodu słowackiego. W arszaw a 1936. Miesięcznik „Nasza 

Przyszłość".
WOLNA MYŚL RELIGIJNA, jesień 1936. Treść: Jedyny odpust. Red.: K. Grycz- 

Śmiłowski, Kraków, Straszewskiego 2, m. 7. Cena 1 zł, str. 64.
D r  S u ć e k  — Najnowsze Metody Naukowe Racjonalnego odżywiania, prze

kład  W. Landy-Pikielowej. Cena 1,50 zł, str. 45.
S t. A. W o ł o w s k i - — Król awanturników, powieść z życia hr. Cagliostra. 

N akład Księgarni Popularnej w W arszawie.
J ń n  M a l i a r i k  — For God's sake, be good, oh Men! — W ydawca: E. Perlić, 

T renćianska Teplä, Slovensko, 1936.
K ń a z  J ń n  M a l i a r i k  -  Heilig Ernster Weisheits- und Liebesaufruf an die 

ganze Erden-Menschheit. Nakład: O. W idhalm  in Brno. C. S. R.
ŻYCIE ŚWIADOME — K w artalnik pośw. zagadnieniom  reform y seksualnej i oby

czajowej. Nr. 3. Adres redakcji: Kraków, ul. Dunajewskiego 7.



Pensjonat przyrodoleczniczy
„Zdrowie** w Ząbkowicach

Najbliższy Zagłębia zakątek zdrowotny, wśród 
lasów, nad rzeczką, daje idealne warunki dla wy
poczynku i zdobycia sił fizycznych.

Pokoje słoneczne, werandy, łazienki, ciepła 
i zimna woda, elektryczność, telefon. 20 minut 
spacerem od stacji kolejowej Ząbkowice.

Przyjmuje na sezon zimowy i letni pensjo
nariuszy, rekonwalescentów, oraz cierpiących na 
cukrzycę, reumatyzm, artretyzm, ischias, lumba
go, otyłość, pryszczycę, dając im na miejscu kura
cję dietetyczną, jarską, ziołową, naświetlania elek
tryczne, kąpiele ziołowe, sztuczne mineralne, pod 
nadzorem lekarza specjalisty. Ceny dostępne.

Z powodu ograniczonej ilości miejsc uprasza 
się o wcześniejsze zgłoszenia celem zarezerwowa
nia miejsca.

informacji u d z ie la :

Ks. A n d r z e j  Huszno,  Dąbrowa Górnicza
skrytka pocztow a  Nr. 6.

WARUNKI PRENUMERATY „LOTOSU“.

B e z  d o d a t k u :  rocznie 10.— zl w Ameryce póln. — 3 dolary
półrocznie 5.50 „
kw artalnie 3.— „
miesięcznie 1.—■ „

K o n t o  P .  K. O . 4 0 9 .9 4 0 .
Adres Redakcji: Kraków, ul. Grodzka 58, m. 5.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan  Hadyna, Kraków. 
D rukarnia Paw ła Mitręgi w Cieszynie.


